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ICH ŚMIERĆ I NASZE ŻYC IE
Należy to jasno stwierdzić — 

społeczeństwa europejskie są wy
stawione na pokusy dekadencji i  
w dużym stopniu ulegają jej z u- 
podobaniem. Źródła tego zjawiska 
są potężne. Rozkład wywołany 
dezorganizującymi skutkami woj
ny sumuje się z chaosem okresu 
przejściowego między odchodzą
cym, a powstającym światem. Nic 
więc dziwnego, że codzienne do
świadczenie styka nas z całą ga
mą form w jakich dekadencja wy
stępuje.

Jeśli człowiek tworzy sobie wła
sny wewnętrzny świat, jeśli gro
madzi w nim blaski i łw rw y pięk
niejsze od spotykanych w  jego o- 
toczeniu, to postawa taka niczego 
nie przesądza. Wszystko wtedy 
zależy od woli i  wysiłku wkła
danego w  przemienianie rzeczy
wistości na miarę własnego widze
nia. Tylko wtedy można groma
dzić, o ile się rozdaje. Inaczej na 
stępuje skarlenie. Często, bardzo 
często spotykamy obecnie ludzi 
żyjących w  sztucznym świecie. 
Jednostki te są głuche i ślepe na 
dźwięki i  kolory rzeczywistości; 
spostrzegają one tylko to, co im 
odpowiada, albo to do czego były 
przyzwyczajone, a zatem bardzo 
niewiele. Odbierane od rzeczywi
stego świata doznania przechodzą 
w tych ludziach przez f i l t r  kom
pleksów i  urazów, który fałszuje 
i  zubaża w  ich duszach prawdę 
o świecie, na którym żyją. Po
wstaje w ten sposób rzeczywistość 
wewnętrzna człowieka, która nie 
jest kluczem do świata, ale ciem
ną zasłoną zawieszoną nad nim 
Nic wtedy z wewnętrznego życia 
nie można innym rozdać, bo jest 
ono niewspółmierne z rzeczywi
stością, bo jest od niej biedniejsze. 
Zjawisko to atomizuje życie spo
łeczne przerywając możność ko
munikowania się ludzi między 
sobą. Zdrowa chęć posiadania wła
snego świata zamienia się w u- 
cieczkę do sztuczności, mija się z 
prawdą życia. I  to jest rys deka
dencji.

Ludzie wojny, ludzie samotnych 
marszów nocnych znają zjawisko 
fantastyczności świata widziane
go w księżycowo chmurnym o- 
świetleniu. Kształty i  odległości 
wydają się wtedy niesamowite i  
w jakiś inny sposób ruchome. 
Łatwo jest o strach i zwątpienie.

Wydaje się, że zbyt wielu ludzi 
ży jt obecnie w  taki- i nocy niena
turalnej, a dobrowolnie sprowa
dzonej przymknięciem oczu na 
pełnię rzeczywistości.

Cóż te jest konstruktywne po
lejecie człowieka do człowieka? 

W- gruncie rzeczy jest nim  jedy

nie wychowawcza postawa pole 
gająca na daniu bliźniemu tego. 
czego mu potrzeba i  na co nas 
stać. Otóż tak rozumianej i wy
chowawczej postawy jest za ma
ło. Zaufanie między ludźmi współ
czesnymi zbyt często sprowadza 
się do zwierzania się z licznych 
przedmiotów swej niewiaiy, czy 
rozczarowania. Na ratowanie się 
wzajemne i sił nie ma i zaintere
sowania nie staje. Jak można so
bie pomagać, skoro się wzajemnie 
żyje w różnych, bo sztucznych 
światach?

Niechęć do patrzenia na rze
czywistość szeroko otwartymi o- 
c/.aim, na‘ rzeczywistość pełną, zią 
i  dobrą, polityczną, moralną, ideo
wą, gospodarczą, kulturalną i 
jakkolwiek się określić 'ją zechce 
powoduje zanik instynktu samo
zachowawczego. Wielu ludzi tak 
dalece nie zna i nie widzi celu po
znania współczesności, że najbar
dziej prymitywne pragnienie, pra
gnienie bezpieczeństwa wiąże z 
cudzą, nieznaną, obcą siłą. Jed
nostki te są tak słabe, że boją się 
tylko innych i  oczekują ratunku

od obcych. Zapomina się zaś, że 
jedyne ubezpieczenie człowieka 
przed szalejącym światem znajdu
je się w jego własnym rozumie i 
własnym uzdolnieniu do miłości. 
Nie sposób jednak niczego skute
cznie kochać, ani rozumieć, nie 
znając rzeczywistości

Czy zjawisko takiej dekaden
cji jest powszechne, czy fałszo
wanie wewnętrzne i  lęk przed rze
czywistością występuje u licznych 
wśród nas? Dość jest przyjrzeć się 
zwolennikom i przeciwnikom, ob
cym i swoim, a na pewno łatwo 
będzie wybrać choć jednego, by 
ratować go przed sztucznością i 
jednostronnością ubóstwa we
wnętrznego świata, w którym 
żyje.

*  **
Jedną z najpewniejszych prawd 

jest ta, że nie ma innego, warto
ściowego sposobu życia, niż żyć 
według i  dla potrzeb tego, co się 
kocha. Trzeba mieć tylko świa
domość, że należy walczyć o to- 
żeby móc kochać. Tu jest istota 
dekadenckiej pokusy naszych cza

sów. Ludzie nie chcą walczyć z 
sobą o miłość do celów, bez któ
rych ich życie jest puste, gdyż nie 
mają czemu służyć, lub też miłość 
ich jest bezskuteczna, a przed
miot ukochania nie odnosi korzy
ści z ich służby. Nie ma miłości 
bez poznania możliwie pełnej 
prawdy jej przedmiotu. Miłość 
właśnie jest tą siłą, która daje moc 
poznawania rozumowi i  pozwala 
mu wynajdywać w każdej sytu
acji sposoby zaspakajania po
trzeb przedmiotu ukochania.

Miłość Polski współczesnej to 
przede wszystkim miłość żyjących 
Polaków. Zbyt duża ilość Polaków 
cierpi w sposób zawiniony czy 
niezawiniony, zbyt dużo ludzi o- 
derwało się od rzeczywistości i nie 
widzi przyszłości, byśmy mogb o 
tym zapominać dla jakichkolwiek 
obecnych czy przewidywanych 
zdarzeń. Musimy widzieć procesy 
światowe, ale zajmować winniśmy 
się ich skutkami w duszy polskiej. 
Nie ma tu żadnego czekania, Rad
nego odkładania.

Musimy my Polacy móc liczyć 
naprawdę na siebie, że się obcho-
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Z księgi św. Augustyna

J J 0 obowiązkach względem zmarłych“
(Rozdz. 213)

Troska o pogrzeb, uroczystości pogrzebowe i pompa ich są pociechą raczej dla 
żyjących, niż wsparciem dla zmarłych. Nie jest to jednak powodem, aby ciałem nie
boszczyka pogardzać, zwłaszcza ciałem sprawiedliwych i wiernych, którymi dusza 
posługiwała się święcie jako narzędziami i pomocą do różnych dobrych uczynków. Jak 
odzież lub pierścień ojcowski, lub inne tego rodzaju pamiątki, tym są droższe dla 
dzieci, im większa jest ich miłość dla rodziców, tak nie należy odnosić się bez uszano
wania do ciał naszych, które są z nami bardziej spojone, niż jakakolwiek odzież. Ciała 
nie są bowiem nam tylko ozdobą lub obcą pomocą, lecz należą do samej natury czło
wieka. Dlatego z dawien dawna pobożność starała się gorliwie o oddanie ostatniej 
posługi sprawiedliwym i dbała o ich pogrzeb, a i oni sami za życia wydawali polecenia 
synom, odnoszące się do swego pogrzebu, a nawet i do przenoszenia zwłok.

Gdy wierni składają zmarłym ten serdeczny dowód przyjaźni przez pamięć o nich 
i modlitwę, czyn taki niewątpliwie jest pożyteczny tym, co za swojego życia w ciele 
zasłużyli sobie na to, by podobne wsparcie mogło im być pomocne po śmierci. Lecz 
wówczas, gdy wskutek przeszkody nie ma możności pochowania ciała, albo pochowania 
go w miejscu świętym, nie należy zaniedbywać modłów za umarłych. Dlatego właś
nie kościół podjął się tej modlitwy za wszystkich zmarłych ze społeczności chrześci
jańskiej bez wymieniania icli imion, a tylko przez ogólne ich wspomnienie, aby ci, za 
których nie modlą się rodzice, krewni, lub przyjaciele, otrzymali pomoc od tej jedynej 
wszystkich Matki. Gdyby wszakże zabrakło tych modlitw, zanoszonych za zmarłych 
z prostą wiarą i pobożnością, sądzę, że na nic by się ciału nie zdało choćby na naj
świętszym miejscu było pochowane.

dzimy w  naszych potrzebach w 
tym, że jesteśmy w błędzie lub 
prawdzie, w  tym, że się zgadza
my, czy różnimy, czujemy się sil
ni czy słabi. Starcia doktrynalne 
muszą się u nas odbywać między 
ludźmi duchowo zdrowymi i twór
czymi. Może będą one wtedy sil
niejsze i  gwałtowniejsze, ale na
biorą naszego polskiego sensu. 
Dlatego w stosunkach między so
bą promieniujemy tym, w co wie
rzymy, a nie tym, czemu nie ufa
my. Promieniujemy dobrem, któ
re mamy, a nie potępieniem złego, 
które widzimy u innych. Tam. 
gdzie przekonanie nasze każe nam 
powiedzieć >;nie“ , czy „przeciw“ , 
pokazujemy jednocześnie nasze 
„tak“ i  nasze „z nami“ . Miejmy 
odwagę wobec okoliczności nasze
go działania. Są one trudne dla 
nas katolików, spirytualistów, u- 
ztiaijących za błędne nurty ideo
logiczne materializmu dziejowego 
i kapitalizmu. Lecz przecież my 
wiemy, komu mamy służyć — 
konkretnym, żywymlPoilakom we 
dług naszej wiary świętej w od
powiedzialności za Polskę. Nia 

może być okoliczności zbyt trud
nych, by odłożyć służbę. Można 
być tylko za słabym, by mieć czym 
służyć lub zbyt pysznym i  rozu
mieć służbę tylko jako rządzenie 
z całą jego scenerią efektów. Oko
liczności wymagają rozumienia 
rzeczywistości, nie tylko naszej, 
ale europejskiej i  światowej. 
Uczmy się ją rozumieć. Okoliczno
ści wyrpagają ponoszenia odpo
wiedzialności ponośmy ją. Oko
liczności są przecież tylko dodat
kiem. Zasadą jest miłość celu.

Spotykając się nawzajem w na
szym codziennym życiu oceniamy 
siebie i  oceniajmy, ale po to, by 
sobie pomagać, a nie po to, by się 
nawzajem dyskwalifikować. Po
stawa nasźa, niezależnie od tego 
jak wielką może być świadomość 
własnych braków, musi być posta
wą wzajemnej wiary w  mocne do
bro.

* *■ *
Dzień Zaduszny dla nas Pola

ków ciągle jest jeszcze dniem po
ległych za Polskę. Śmierć tylu 
najlepszych, śmierć złożona przed 
Bogiem za nasze życie i  dla po
ziomu naszego życia, czyni z Dnia 
Zadusznego dzień rachunku su
mienia. Sens naszego życia zesta
wić musimy z wartością ofiary ich 
śmierci. Pamiętać przy tym trze
ba, że polegli za Polskę oddali ży
cie za wszystkich Polaków. Nie 
będziemy z nim i w przyjaźni tro
szcząc się o wartość własną czy 
najbliższych sobie. Służyć trzeba 
naprawdę wszystkim Polakom.

Bolesław Piasecki
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Jerzy A. Górski
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Wcześnie zapadający zmrok pach
cie więdnącym kwieciem, spalenizną 
i mgłą. Znasz przecież ową szczegól
ną woń snującą się w  dzień zadusz
ny Po cmentarzach,.. Nic aie zmie
niło się bowiem przez tych kilka lat... 
ł  ak samo jak wówczas szeleszczą 
po-d stopami zeschłe, żółto-czerwone 
liście, tak samo chrzęści żwir i szem
rzą ludzkie, bojaźliwie ściszone głosy 
w każdej ałei. I kolorowe świeczki 
paią się tak samo rzucając na świeżą 
barwę kwiatów odblask żałobny. 

Pamiętasz chyba jeszcze wszystkie 
zaduszne dni Twego krótkiego życia. 
Mamże więc mówić Ci o grobach, n.ad 
którymi znów oczy zachodzą łzami,
0 grobach, na których tylko tradycja
1 konwenans każe złożyć wiązankę 
kwiatów, bo milczą już serca i  pa
mięć nie tętni miłością. Mam opowia
dać Ci o smutku opuszczonych, za
pomnianych mogił zarastających naj
żywszą chyba tutaj zielenią chwastów 
i mchu?

Modlimy się codziennie za was u- 
marłych szepcąc słowa, które są jed 
no-cześnie prośbą skierowaną do Bo 
ga f  bezmierną tęsknotą. Wspomina 
my was, jakże często, wśród bieguna 
szego powszedniego życia — milczę 
niem, nieraz fałszywym uśmiechem 
maskując nadpływającą znienacka 
falę bólu. Mówią nam o nieposkro
mionej sile życia, zakazują wspomi
nać, bronią samotnych rozmyślań. Tak 
mali i słabi ludzie chcą walczyć z po
tęgą, Chcą walczyć z imieniem śmier
ci skoro nie mogą pokonać jej sa
mej.

Życie, powiadają, rządzi się swy
mi prawami. Kiedy umiera nam ktoś 
bliski, ktoś bardzo kochany, ogarnia 
nas żal, smutek, czasem rozpacz,, cza
sami nawet bunt. A jednak po kilku 
Uniach wracamy do zwykłych zajęć, 
Jo rozważania rażąco przyziemnych 
lagadnicń, odzyskujemy normalne 
spojrzenie na świat. Przyrzekamy so
bie, że zawsze pamiętać będziemy a 
tych, których zabrakło nagle, przy
sięgamy im wierność dozgonną, wier
ność ich myślom i czynom, a później... 
zaciera się obraz czyjejś twarzy i 
cichnie dźwięk zagubionych w po
wietrzu słów. Oddychamy znów peł
ną piersią, odnajdujemy drobne i wiel
kie radości, zaczynamy żyć od nowa... 
A  mimo to nie zapominamy. Jak to 
się dzieje? — dziwimy się nieraz jak 
gdybyśmy nie wiedzieli, że to, co na
zywamy obłudnie prawem zapomnie
nia jest prawem zwycięskiej naoziei!

iW ten dzień, dzień zaduszny, wra
camy myślą ku umarłym. Przycho
dzimy na miejsca, gdzie leżą ich ciała 
zmożone snem wieczystym. Modlimy 
się do Wszechmogącego, by dał im 
wiekuistą światłość. Łączymy się z 
nimi modlitwą i  wspomnieniem. Taki 
jest sens i cel tego święta.

A  jednocześnie dręczy nas niepo
kój jakiś. Krążą koło nas natrętne 
myśli, przesiąknięte oparem strachu. 
Śmierć, Nieuchronna, nieubłagana 
śmierć, <j której tak pięknie pisał 
przed wiekami Blaise Pascal. Prze
rażał go niezbadany ogrom wszech
świata, napawała trwogą niepewność 
ludzkiego losu, a jednak dusza jego 
płonęła ogniem niewzruszonej w iary 
i ufności w przyszłość. „Jedno co 
wiem to to, że muszę umrzeć" I  oto 
on właśnie, człowiek, najsłabszy 
stwór na święcie, tracina * kołatania 
wiatrem, nie bał się śmierci, był bo
wiem trzciną .myślącą.

My zaś lękamy się ciągle, chociaż 
me wiemy co jest powodem tej 
wszechobecnej bojaini. Powiada 
Francis Bacon: „Pompa mortuis ma- 
gnis terret quam mors ipsa". Nie, to 
nie migotliwe płomyki gromnic, czer
nią okryty katafalk i majestatyczny 
rytm  egzekwii odbijający się echem 
brzmiącym jak memento w ciemnym 
kościele. Stokroć większy strach bu
dzi w  nas spokojna, pogodna, często 
rozjaśnioną uśmiechem twar* umai-

lego człowieka. Tak samo czują nie
wolnicy stając w obliczu prawdziwej 
wolności.

Kto wie czy ta świadomość tej 
prawdy nie podyktowała poganinowi 
noszącemu imię Sokratesa, twardych 
zdań wyrażających pogardę i lekce
ważenie zarazem dla tych co boją 
się śmierci.

Śmierć była dlań czymś niewiado
mym, co nie może zostać oznaczone 
jako dobro czy zło. Jakże więc on, 
filozof, mógł się pogodzić z bezapela
cyjnym określeniem jej jako zła, pod
czas gdy głos wewnętrzny napawał go 
otuchą choć nie zabłysło mu światło 
wiary, nie dotarła doń łaska zrozu
mienia.

A  my wiemy zaś, iż śmierć jest do
bra. Śmierć jest piękna na przekór 
średniowiecznym malowidłom przed
stawiającym ją w postaci chydnej 
zjawy. Jest dobra i piękna jak wszy
stko oo nas przybliża ku Bogu,

Jakże dziwne drogi prowadzą cza
sem do zrozumienia tej tak prostej 
prawdy. Marcel Brion wielbił piękno
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Bajbuza",

„Belgrad“ , ud.
„Białek", kpr.podchr,
. Błyskawica", ud.
Bończa“  — Borowski Andrzej, 
Branibor", ud.

„Burza",
„Cecora", kur.
„Czarny“ , ud,
„Czarny" — Czarnocki Zbigniew, por., 
Czarski, ud.
„Don" — Siedlecki Jan, ppor., 
„Dąbrowa“ , kpr.pdchr.,
„Eskulap", podchr.,

„Franek“ , kpr. CKM 
„Furman“ , ud.
„Gnuss“ , plut.pdchr.,
„Gołąb",
„Góralski“ pdchr.
„Grot" — Sosnowski Adam, ppor,, 
„Grot", pdchr,,
„Gromnicki“ ,
„Irmus", plut.pdchr.,
„Iwcnka" — Zarzycka Hanna ud,, 
„Jędrzejowski" — Schon Michał, 
„Józwa", piat.,
„Jur" ■—. Kiejbor Henryk, ppor,, 
„Jurandowicz" — Grądzki, plut., 
Karendys, kpr.pdchr.,
Karski, plut.pdchr.,
„Kazik",
„X  emłicz", pdchr,,
„Kłos", ud.,
„Kopera", ud.,
„Kozłowiec“ , ud.,
„Kran" ud.,
„Krawczak“ — Kkjtbor Eohdan, 

pdchr.,
„Kruszyna“ , kpr,,
„Krystyna" — Gsuchcwska Krysb, ud., 
„Krzysztof" — Smolarski Bohdan, 

pdchr.,
„Kubala", kpr. pdchr.,
„Kubuś*, ud..
„Kula", ud.,
„Kurpski", kpr.pdch*.,
„Kwiatkowski" — Dąbrowski, ppor,, 
„Laska" — Szczeiński Zbigniew, ud., 
„I,icfnak‘Vud,, ■
„L ick i“ pdchr.,
„L ira" — Motel Tadeusz, ud,, 
„Ludwik“  — Gzienibło Edward por., 
Łada", Dolnicik Jerzy, pdchr,, 

„Łowicki", kpr.pdchr,,
„Makowski", ud.,
Maks Andrzej, pdchr,,
„Małgorzata" — Iwanicka Maria por., 
„Miętus“ , ud.,
„Mora", ud,,
„Mostowicz“ , plut.pdchr,,
„Nemo", ud,,
„Nowak", ud.,
„Okoń", kpr.,
„Olgierd" — Hniedziewicz Stan, por., 
„Olszyna" — Cierlak Ryszard, kpr., 
„Orlicz" — Tadeusz Królak, 

sierż. pdchr.,
„Orlicz", „Żbik" — Radzikowski 

Leszek, ppor.,
„Orzeł", ud,,
„Ostrowski“  — Bieliński Jerzy, kpt., 
„Oszmieniec" — Kluk Antoni, 

kpr.pdchr.,
„Partyzant", kpr.,
„Pasażer" — Eugeniusz Świętochow

ski, ud,,
„Pieprz", kpr.pdchr.,
„Piorun" — Safaryn Aleksander, 

plut. pdchr.,
„Podgórski", plut.pdchr,,
„Połtawa", ud„
„.Protazy" —- Mazur Stan, plut.pdchr,, 
„Poraj", ud.,
„Prusak", kpr.,
„Pawłowski“  — Jagodziński Stefan, 
„Robert“ , sierż, armii francuskiej. 
„Roch" — Szepietowski Lech, 

sierż.pdchr.,
„Rózga" — Julian Witkowski, kpr., 
Rudzki, pdchr.,
„Rumun" — Rutkowski Jan,
„Rumm“ , ud.,
Siwek Stanisław, ud.,
„Sokół" (Jan).
„Sum" — Kobylański Zbigniew, 
„Szary" — Iwanowski Edward, kr 
„Szary" — S'¿łukowski Sławomir, 

ppor.,
„Szatalt", ud.,
„Szczupak", st. ud,,
„Szczupak", ud. z Wołkowyska, 
„Szerzseń", plut, -f 4 żołnierzy, 
„Świerk", ud.,
„Tabor“  — Laskowski Jerzy, 

plut.pdchr,,
„Teresa" — Maciejewicz Danuta, 

ppor.,
„Ucho", kpr.pdchr.,
„Wicek",
„Wicuś“ , ud.,
„W iklina", ppor.,
„W ilk", ud.,
„W  k", kpr.pdćhri,
„Wiśniewski",
„Włodek", ud.,
„Zabawa" kpr.pdchr.,
„Zawada" — Kaiserbrecht Jan, pdchr.,

„Zawada", ud.,
„Żbik", plut.
„Żwirski“ , plut.pdchr.

POLEGLI W POWSTANIU 
WARSZAWSKIM 

„Talk" — Pietrzak Włodz., ppor., 
„Basia z Siedlec" — Karpiakówna B., 
„Bocheński", „Pcłamiecki“ —

Orlikowski Stanisław, sierż.pdchr., 
„Bocian" — Buczyński Marek, sirz. 
„Bolek", , *
„Briański",
„Chińczyk",
„Chmura Marek" — Stroiński Zdzisł., 
„Chrzanowski" — Połotnicki Leszek, 

st. strz.,
„Cis" — Pogonowski Krzysztof, 

st. strz.,
„Czapla" — Szafrański Jerzy, strz., 
„HaFna", Piasecka Halina, por.,
„Iza" — Wilbikówna Izabetla, łączn., 
„Janusz" — Sikorski Janusz, 
„Jastrzębiec" — Polkowski Janusz, 

plut. pdchr.,
„Kamila" — Borczyk Krystyna, san., 
„Krajewski", „Żano“  — Crsagh Jan, 

strz.,
„Lechnowski“  — puor.,
„Lubomirski", — Wróblewski Teofil.
strz,,
„Magda“  — Morawska Magdalena, 

łączniczka,
Marysia" — Millerówna Maria,jSąn.t , 

„M irek", _  , ”
„N ua" — Wyleżyńska N'na, ppor., 
„Olszewska" — Smcieófka - Polkow

ska Halina, sanitariuszka,
, Tobag“ ,
„Pogonowski“  — Kozłowski Zbigniew, 

kpr,,
„Rawicz“  — Romański Eugeniusz, 

ppor,,
Schonowa Elżbieta,
Schon Józef,
Solkiewićz,
„Sowiński“ , strz.,
„Stach“  — Olos Sanisław, strz,, 
„Stanisław" — Sitowicz Ryszard, 
.„Stawiński" — Piasecki Zdzisł,, strz., 
„Sułkowski" — Tarasiewicz Leon, st., 
„Tcpomicki" — Gajcy Tadeusz, 
„Turek" — Małaszek Stanisław, 
„Tytan",
„Wanda" — Kurzyna - Seredyńska

Wanda, łączniczka,
„Warzycka" — Jamontt Halina, 
„W ęglik" — Kondratowicz Jan, strz., 
„Wiarus" — Jasiński Michał Mieczy

sław, strz.
„W ito ld" — Noiński Witcid, strz., 
„Zapaleniec" — Andrzej, nazwisko 

nieznane, strz.,
„Zawadzki" — Kobendza Zbigniew, 

st. strz,,
„Ziółkowski", strz.,
„Zygfryd"—Kurzyna Tadeusz, pdchr., 
„Żółw" — Zaniewski Tadeusz,
18 „N'ediwiedzi", poległych w Po

wstaniu Warszawskim, craz około 
350 działaczy konspiracyjnych, łącz
niczek i żołnierzy „Uderzenia" nie
ustalonych dotychczas nazwisk. 

ZGINĘLI W ANGLn 
Barcikowski Józef, lotnik,
Radcński Jan, lotn;k.

ZAGINIENI
„Isia" — Dworzan?,ka Irena, łączn.,
„Joanna", łączniczka, s
•Marta" — Ziółkowska Jadwiga,
Ryś" — Stefaniak Henryk strz.,

, Ulatcwski" — Welt Jan, strz,, 
„Wroński" — Wyszomirski Jan (?), 
„Zbyłut" — Prażmo Zbigniew, strz.,

Zamieszczona powyżej lista naszych 
?ole*łvch Kolegów jest powtórzeniem 
tej, która ukazała się rok temu w nu
merze Zadusznym „Dziś i Jutro". 
Wprowadziliśmy do niej zmiany i 
uzupełnienia, które udało nam się 
zgromadzić w ciągu minionego roku. 
Prawdopodobnie nie są one jeszcze 
kompletne.

Wszystkich Kolegów, Sympatyków 
środowiska - Czytelników ,-Dz'i i Ju
tro" proś my o zgłaszani do Redakcii 
sprostowań, zmian i nowych danych 
odnośnie nazwisk i okoliczności zgonu 
uczestników pracy b. Konfederacji 
Narodu.

śmierci nie znając jeszcze Bogi. 
Przez pochwały samobójstwa, przez 
obłędny kult eutanazji szukał źródeł 
tego piękna, aż wreszcie dotarł do 
Boga i ukorzył się przed Nim

Na życiu naszym ciąży potworny 
paradoks: wierzymy w żywot wiecz
ny a jednocześnie oślepia pas bez- 
rozumny instynkt przywiązania do do
czesności, jak gdyby obce były nam 

“  słowa Chrystusa Pana: Jam jest ży
wot i zmartwychwstanie...

** *
Polegli. Ci, których śmierć w ludz

kim mniemaniu, posiadała sens. Tu 
bowiem rozróżnia się śmierć „mądrą" 
i „głupią“ , „potrzebną" i „zbędną". 
A  wtedy z bólem myślę o Tobte ’ 
moich towarzyszach broni.

Jeżeli żołnierz idąc do szturmu pa
dnie rażony kulą lub ugodzony ba
gnetem, jeśli rozerwie go wybuch gra
natu czy zmiażdży bomba lotnicza, 
uczczą go werble żałobnym grzecho
tem: poległ na polu chwały. A ludzie 
orzekną wówczas, że zginął śmiercią 
„mądrą“ i „potrzebną“ .

Śmierć pod gruzami zwalonego do
mu, na obozowej pryczy, pod muretn 
egzekucyjnym, zgon z głodu, zgon * 
pragnienia, zgon z zimna, od śmier
cionośnej szczepionki, od bestialskich 
razów — to jest śmierć „głupia“ f 
„niepotrzebna" powiadają ludzie A 
przecież o jedną szło wówczas spra
wę, za którą oddawały życie m i ony. 
Pisano tomy o męce bezsilności i po
wolnego konania, a jakże mało-3 
świadomym męczeństwie Oddawano 
i oddaje się hołd ofiarom wrogiego 
barbarzyństwa niby zakatowanym 
niewolnikom, z których przed doko
naniem ostatecznego morderstwa wy
darto wszelką myśl niezależną i u- 

_ czucie. Ofiarą — mówi się z litością* 
współczuciem i żalem, llez dumy, \ 
która zdobi każde zdanie obwiesz
czające czyjś zgon na polu bitwy. 
Ofiary Oświęcimia, Dachau, Maut
hausen, Ravensbrück i tylu innycn 
zdawałoby się prostych, geograficz
nych nazw, dzisiaj wciąż jeszcze wy
wołujących obraz dymiących komi
nów krematoriów. Nie chcemy mówić 
o bohaterach, zastrzegliśmy sebie ten 
termin dla brzęku ostróg i furkotu 
ułańskich proporczyków, których nie 
zobaczymy już nigdy. Ozdobdiśmy 
nimi nieprzeliczone masy naszych żoł
nierzy żywych i umarłych, wiarusów 
spod Narviku, Tobruku, Monte Cas
sino i Falaisse, spod Lenino, Berli
na i warszawki e dzieci rzucają
ce się na czołgi, zbrojne w bu
telkę z benzyną. Ten ku lt uie wy
daje nam się szkodliwy. Niech mło
de, wzrastające pokolenie W e o bo
haterach narodowych, niech uczy się 
ich cnót bojowych, niech zdaje sobie 
sprawę z faktu, że przelana krew nie 
idzie na marne. •

Tchórzostwo od bohaterstwa dzieli 
dosłownie jeden krok. Kiedy padł 
rczkaz poszli do boju w jednym sze
regu: ludzie czyści i grzesznicy.

Śmierć wyrównała granice moral
ne, zatarła przeszłość, najhaniebniej
szą nawet, opromieniła wszystkich jed
nakim nimbem sławy.

Nie było widać sławy za kordona
mi kolczastych drutów. Nie wolna 
mówić o męczeństwie, jak gdyby czcić 
je mogli tylko ludzie słabi, jak gdyby 
było czymś upokarzającym naród, 
czymś co przemilczeć trzeba wobec 
potomnych. Walka orężna wymaga 
przytomności umysłu, zdecydowane
go, szybkiego ciosu czy pociągnięcia 
za język spustowy, zręczności Iizycz- 
nej i posłuszeństwa dowódcy. Poziom 
moralny człowieka a żołnierskie mo

ra le  to dwie różne zupełnie rzeczy. 
*A przecież w ciągu ostatniej wojny 
toczył się bój nieprzerwany o utrzy
manie godności człowieka, Polaka i  
katolika w każdej chwili i na każ
dym miejscu. Bój prowadzony aż do 
ostatka sił, aż do śmierci, aby i ona 
była symbolem zwycięstwa ducha 
nad materialną brutalnością.
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Osąd historii zaczyna się kształto
wać w ustach ludzkich.

*  *  *

IW powstaniu przepadła mi cała b i
blioteka, a razem z nią bibliofilskie 
zamiłowania. Obecny mój księgo
zbiór z łatwością mieści się na jedne) 
wiszącej na ścianie, półce. Dziwna to 
troohę kolekcja. Książki, w których 
szukam Ciebie... Jest tam wszystko 
niemal co napisano na ten tem at. 
Obok stoją tekturowe teczki: wycin
ki z gazet: polskich, szwedzkich, fran
cuskich, angielskich. Sprawozdania z 
rozmów przeprowadzanych na obsza
rze blisko połowy Europy, fotografie, 
rysunki.

Mylisz się nie napiszę o tym książ
ki. Nie będę stawiał ze słów, ani z 
granitu pomnika, który wykuć trzeba

Zygm unt L ichn iak

w każdym sercu. Chciałbym po prostu, 
aby skoro już zwyczaj tego wymaga 
nie pisano o was, w nekrologach, za
mordowani przez wroga, czy „ofiary 
katowni", ale zwyczajnie po żołnier
sku — zginęli za Polskę !

Dzień zaduszny.
Jutro pryśnie chwilowy nastrój przy 

gnębienia, nieważne może wydadzą 
się dzisiejsze rozmyślania. Przyjdą in 
ne sprawy, ważniejsze, bo dotyczące 
żyjącycb, przesłonią swoją treścią 
wszystko to, co przestało istnieć w 
naszym świecie namacalnych wyobra
żeń i faktów.

Nie wiem jak nazwać ten dziwny 
klimat wewnętrzny, z którego rodzą 
się podobne, na pozór jednostronne, 
zwrócone w pustkę rozmowy. A prze
cież wyczuwam Twą obecność, gdz-.eś 
w nienazwanej przestrzeni. Istnieje

cos, co zmusza do myślenia o Tobie 
— to chyba Twoje oczy, patrzące jak 
dawniej, po dziecinnemu, badawczo i 
ufnie zarazem. *

Ból, tęsknota, smutek ? Nie. Dziw
na jakaś radość. Radość oczekiwa
nia. Radość nadizieji, która nie za
wiedzie.

Jeżeli możesz, przyjdź mi z pomocą 
w krzewieniu tej radości wśród lu
dzi.

Szukają swoich bliskich po dawno 
zatartych śladach, szukają bezmyślnie 
po cmentarzach, w ponurych, graniczą 
cych z „taedium vitae", stanach du
chowych, urządzają seanse spiryty
styczne. Daremnie, coraz silniejsze 
opada ich zwątpienie i  strach.

Czyż mało mają dowodów na to, 
że śmierć jest bramą, wiodącą do 
prawdziwego życia ? I na tym właś

nie polega największy tragizm całego 
zagadnienia. Z jednej strony częste 
głęboka wiara, z drugiej zacięty upór 
połączony z ponurym lękiem.

Tak, strach stanowi główny czyn
nik ustosunkowania się ludzkości do 
zjawiska śmierci Różne są jego przy 
czyny. Strach przed nieznanym, 
strach przed cierpieniem popizedizają- 
cym zgon, strach przed karą za grze
chy popełnione na ziemi. Bóg, który 
widzi wszystkie nasze uczynki, przy
gotowuje już sprawiedliwy wyrok. I 
oto rzecz dziwna, człowiek więcej czu
je w  sobie bojażni Bożej, n il lęku 
przed sprawiedliwością, jaką wymie
rzają tutaj jego bliźni. A przecież 
właśnie ta bojaiń, niezawodny hamu
lec naszych postępków, zdolna była
by wysublimować życie ziemskie dc 
tego stopnia, że z ulgą czulibyśmy

każdy upływający dzień, miaet roi« 
paczać nad zbliżającym się końcem 
Każdemu z nas Bóg wyznaczył tu ja
kieś zadanie; On też określił czas aa« 
szego pobytu na ziemi.

Na nic więc wszelkie zuchwałe srv* 
siłki, zdążające do tego, aby'człow;ek 
uzyskał władzę nad zasadniczą siłą 
witalną, aby potrafił czyjeś podtrzy
mać życie wbrew woli Bożej.

Wiem, że naiwne wydają Ci się mo
je wywody i dziwisz się; wyjaśniałem 
Ci niegdyś tysiące drobnych codzien
nych zawiłości, razem staraliśmy się 
zgłębić Tajemnicę Życia. Ubiegłaś 
mnie w tych studiach. Rozdzieliła 
nas śmierć, ostatnia granica dzieląca 
człowieka od Boga.

W dzień zaduszny szczególnie gorą
co modlimy się za Was, już szczęśli
wych. Jerzy A. Górski

e s ł a m e n !  O s t e r w y
petem rozprawiano o wielkim reper- mógł mleć 
tu arze o rzeczowej krytyce teatral- kształtowanie 
nej, o wadliwej metodzie wygrywa- Obecnie jego

Po ukończeniu dyżuru w redakcji 
miałem iść do szpitala św. Józefa, 
aby dowiedzieć się „czegoś nowego" 
o zdrowiu Juliusza Osterwy. Nie lu 
biłem tych zleceń. Starałem się od 
nich zawsze jakoś wymigać. Miałem 
bowiem dziwne uczucie, że wkrada
nie się w cichą biel tego szpitalnego 
pokoju, gdzie borykał się z chorobą, 
tęsknił do życia i  gasł, było pewnego 
rodzaju świętokradztwem. Z zażeno
waniem i  przymusem wypytywałem 
ściśle konspirujące się siostry o to, 
jak się czuje, czy ma gorączkę, co 
sądzą lekarze... A  gdy odnosiłem na 
maszynę kilka, czy kilkanaście wier
szy załganego miłosiernie komunika
tu, nie mogłem się pozbyć uczucia 
winy, zdrady, nie mogłem zwalczyć 
bolesnego przekonania, że Ze swoją 
konieczną natarczywością reporter
ską jestem haniebnie śmieszny i ma
ły  wobec publicznej tajemnicy tam
tych białych drzwi. I nie pomagały 
ad hoc komponowane usprawiedliwie
nia. Że opinia pubRczna pragnie, że 
służba informacyjna wymaga, że za
wód nakazuje, itd.

Tak było ł tym razem.
Bardziej, niż kiedykolwiek, roz

strojony, nie wiem dlaczego, unika
łem smutnych oczu ubranej na bia
ło siostry. Z ulgą odetchnąłem, gdy 
prosiła, abym usiadł i poczekał. Za 
chwilę przyjdzie. Pójdzie tylko spytać 
doktora. Usiadłem, wtulając się W 
chłodną ciszę szpitalną zabarwioną 
lekko jakimś ostrym, ale miłym za
pachem,

Z uszu oddalał się powoli dygot 
maszyn rotacyjnych, odpływał w g ąb 
hałas ulicy.

*  *  *

Z przezroczystej ciszy wyłonił się 
tamten dzień z Osterwą.

Początek listopada ubiegłego roku. 
Kraków. Gołębia 20. Odgłos kroków 
głuszy mgła. Siąpi płaksiwy deszcz, 
Pierwsze piętro. Pierwsze drzwi na 
lewo. Duża sala. Pełna. Jeden z w ie
lu  zjazdów akademickich. Niedziela. 
Godzina dziesiąta. W programie — 
dyskusja o teatrze. W pierwszym rzę
dzie dystyngowanych ław krakow
skiego uniwerku — goście. Osterwa 
zajęty był żywą rozmową z Pigoniem. 
Profesor potakiwał. Masywnie skle
piona, rzymska czaszka odbija ane
miczne promienie jesiennego słońca. 
Przyłączył się do rozmowy i Sza
niawski. Zdaje się, że omawiali wczo
rajszą premierę „Orfeusza". Głosy 
ich tonęły w  ogólnym szumku akade 
mickich pogwarków. Za stołem po
jaw ił się prelegent, mający zagaić 
dyskusję. Ucichło. Osterwa zasunął 
brodę w  biel jedwabnego szalika, 
oparł się wygodnie o poręcz ławy, 
brwi spiął pionową zmarszczką za
słuchania. Obserwowałem go przez 
cały czas dyskusji. Widać było w je
go twarzy bolesne niemal Skupienie. 
Na pewno nie Uronił ani słowa. A 
słów padało wiele, Z charaktery
stycznym dla młodych zapałem i  ta

nia sztuk do końca, projektowano re
zolucje w sprawie ulgowych biletów 
i darmowch przedstawień. Dyskusja 
dogorywała we wnioskach natury fo r
malnej, sztywniała w oficjalnych zsu
mowani ach,

Osterwa drgnął i wstrząsnął się 
lekko, jak gdyby było mu za zimno 
w  elegancko skrojonej, granatowej 
jesionce. Gdy nikt już dyskusji nie 
podtrzymywał poprosił Osterwa o 
glos.

Podszedł do stołu i zwrócił się twa
rzą ku audytorium. I już tą twarzą 
dużo powiedział. Wielka powaga 
i przedziwny smutek w  bruzdach 
zmarszczek koło ust, twarde oczy i 
gorzkawe wygięcie warg, zapowiada-

kiórych nie można zapominać, bo ma
ją swoją wagę historyczną i  nieprze
mijalny sens.

Mówił Osterwa głosem spokojnym, 
choć widać było, że coś się w nim 
burzy.

— Proszę państwa, w czasach, któ
re nadchodzą, panuje i będzie pano
wał Duch Zespołu. Skończyły się już 
dni, kiedy porywy i  zapał jednostek

wpływ zasadn:czy na 
się naszego życia, 
zadania są cięższe, 

przerastają siły nasze największego 
entuzjazmu indywidualnego. Trzeba 
się porozumiewać, łączyć, aby móc 
czegoś dokonać. Trzeba zrozumieć i 
uznać Ducha Zespołu.

Nawiązał bardzo zręcznie do poro
zumienia widzów, miłośników teatru, 
z artystami ludźmi teatru.

—  To porozumienie jest rzeczą 
ważną, jedną z najważniejszych, jeśii 
chodzi o przyszłość naszej sztuki sce
nicznej.

Objął twardym, gorącym spojrze
niem zapatrzonych w niego słucha
czy i przyłożył dłoń do czoła, jakby 
chciał z niego zetrzeć coraz intensyw

nie taił się z ogarniającym go-coraz 
bardziej wzruszeniem.

— Rozprawialiście państwo dzisiaj 
o takim czy innym repertuarze ,o ce
nach biletów, o zniżkach. To nieważ
ne. To będzie. O tym tu nie należa
ło mówić. O teatrze tak mówią poga
nie. Ważne jest to, żebyście nas zro
zumieli, z nami umieli cierpieć i z na
mi żyć. Wejść w  nas — uderzył się

w pierś — tu wejść i zrozumieć. To 
jest ważne i o tym powinniśmy dzi
siaj rozprawiać.

Mówił coraz goręcej. Zapalił się. 
Chodził, gestykulował. Podkreślał ru
chami i mimiką swoją myśl.

A stanęła ona przed słuchaczami 
rozpłomieniona oburzeniem i  zobo
wiązująca swą wyrazistością.

Trzeba uznać w artyście jego umi
łowanie dla sztuki, pojąć jego twardą 
a przepiękną służbę, pamiętać jego 
role nie tylko wtedy, gdy je gra, ale 
ustawić je w galerii pamięci, jak 
stworzone przez niego posągi. U m ło
dzieży polskiej, u Polaków w ogóle 
takiego zrozumienia jeszcze nie ma. 
A powinno być. Kulturze teatralnej 
tego potrzeba. Artyście tego potrze
ba. Nie jest to głód poklasku,, dąże
nie do laurów do taniej sławy. Jest 
jo tęsknota do właściwego klimatu 
teatralnego, który zapewni wielkim 
talentom stały rozwój, kóry nie po
zwoli, aby iskry młodych talentów 
miały gasnąć w mroku obojętności.

Gestykulacja Osterwy stawała się 
coraz żywsza. Coraz częściej podno
sił głos i oczyma skuwał znierucho
miałe w zasłuchaniu głowy Jakaś 
studentka z Poznania wionęła m i w 
ucho pytaniem:

— Gra?
Odpowiedziałem ruchem warg:
— Gra. Osterwę.
Artysta zamilkł na chwilę. Biały 

szalik falował. Głos stał się cichy, do« 
nośny i miękki.

— Tak, proszę państwa. Gdybym 
rr.iał wskazać wam najważniejsze w 
tej chwili dla was zadanie, najbliższy 
cel w  dziele podnoszenia teatru pol
skiego, to wołałbym przede wszyst
kim o porozumienie z nami. Przy
chodźcie do nas, patrzcie na naszą 
pracę, pogłębiajcie swój do niej Sto
sunek, uczcie się nas, naszych prag
nień i zapału, naszej tęsknoty i uko
chania.

Wszyscy rozumieli, że w tym, co 
mówi, nie ma nadętej gloryfikacji 
trudu i wysiłków aktora, nic z „de 
suo ipso ad posteritatem". Wszyscy 
uchwycili wyraźnie jego myśl Waż
ne jest przede wszystkim, aby pracę 
artysty otoczyć głębokim zrozumie
niem i szczerym uwielbieniem, aby 
zapewnić jej atmosferę przyjaźni, roz
woju, lotu.

— Cóż z tego — ciągnął Osterwa-— 
że krzyczymy o wielkich zaintereso
waniach, dźwigamy z gruzów stara 
gmachy, ustawiamy w nich coraz wię
cej krzeseł. W krzesłach tych mu
szą bowiem zasiąść ludzie, którzy ko
chają to poco przyszli, rozumieją wo
łanie ze sceny, rozumieją scenę...

Rozpiął jesionkę i rozluźnił szalik. 
Nad zasłuchaniem sali popłynął roz
szyfrowany w tym krótkim przemó
wieniu wiersz:
..O, gdybym jedną kaplicę zobaczył, 

Choćby, jak pokój ten, wielkości
[takiej,

Gdzieby się polski duch raz
[wytłumaczył,

Usymbolicznił rozfcwitłemi znaki...
Wiersz Norwida nabrzmiewał w 

w każdym słowie Osterwą.
...Gdzieby kamieniarz, cieśla, mularz,

[sznycerz,
Poeta, wreszcie męczennik i rycerz. 
Odpoczął w pracy, czynie i modłiiw:e.

I jasnym było, że najzwiężlejszą, 
najwyraźniejszą kwintesencję tego, 
co chciał powiedzieć znalazł Oster
wa w tym urywku „Promethld.ona".

*  *  *
Siostra zjawiła się, jak biały cień. 

Przeprasza, że tak długo kazała cze
kać, ale właśnie doktór był u niego.

— Niech panowie napiszą, że jest... 
to znaczy... będzie dobrze... Nie uda
wało się jej to kłamstwo miłosier
dzia. Nia usiłowała go powtarzać. 
Szeptem strząsnęła z warg prawdę:

— Jest źle, bardzo źle... Ale o tym. 
pan rozumie...

Nie pisałem. /
W kilka dni później gazety donio

sły o śmierci Wielkiego Artysty.
Przypominając sobie owe szpital

ne wspomnienia ze zjazdu, podświa
domym nawykiem nakreśliłem nad 
nimi tytu ł: Testament Osterwy.

S O K

Za  spokój Dusz • 

ś . t  P .
żołnierzy zgrupowania ppłk, Radosława

Żołnierzy Armii Krajowej
poległych w Konspiracji i powstaniu Warszawskim odprawiona zostanie Msza 

św . żałobna w dniu I.X I. 1947 r. o godz. 9-ej w Kościele Św. Krzyża (Krakow
skie Przedmieście) o czym zawiadamiają:

RODZICE I  KOLEDZY

Z A  S P O K Ó J  D U S Z Y  

,  4 - 1  P. i

ŻOŁNIERZY i OFICERÓW A. K.
grupy operac. „ROG“ \

Baonów: Boóeza, Gustaw, Konrad, Krybar, Wigry, WSOP.— Dzik
Poległych w czasie konspiracji i powstania warszawskiego na Starym Mieście, 
Powiśln i  Śródmieściu, w bohaterskich walkach z najeźdźcą niemieckim, odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo żałobne dnia 1 listopada 1947 r. o godz. 9-ej rano 
w kościele Ś®. Jacka — CO. Dominikanów na Starym Mieście (uL Freta), na 

które zapraszają Rodziny i Przyjaciół poległych

POZOSTALI PRZY ŻYCIU KOLEDZY

niejszy i spływający na gładko wy
ły stówa większe, n li na zjazd, słowa, goJbiie policzki rumieniec. Już teraz

Zygmunt Lichniak.
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KURS DLA SĘDZIÓW

W najbliższym czasie w Łodzi 
zesłanie uruchomiony kurs dla 

sędziów. Będzie to pierwszy tego ro 
dzaju eksperyment w polskiej histo
r i i  sądownictwa. Dotychczas Minister
stwo Sprawiedliwości zorganizowało 
3 krótkoterminowe (8-miesięczne) kur
sy dla prokuratorów. Według oświad
czenia ministra Świątkowskiego rezul
taty egzaminów młodych adeptów na 
prokuratorów były zaskakujące. Jest 
to tym dziwniejsze, że kandydaci na 
owe kursy byli wskazywani przez par
tie polityczne, organizacje społeczne 
i  związki zawodowe, zaś cenzus nau
kowy nje był brany pod uwagę. De
cydował jedynie egzamin wstępny. 
Obecnie absolwenci stanowią 10% sta
nu prokuratury. Wobec uruchomie
nia szkoły prokuratorskiej we Wro
cławiu i  zamiaru uruchomienia podob
nej w  Gdańsku należy się liczyć ze 
znacznym wzrostem liczby młodych 
prokuratorów już w niedługim czasie. 
Kurs dla sędziów jest planowany na 
identycznych warunkach, z tym że bę
dzie trwał o dwa miesiące dłużej. 
Chcemy wierzyć oświadczeniu min. 
Świątkowskiego, że powyższe ekspe
rymenty są traktowane jedynie „jako 
konieczność przejściowa“  i, że „z chwi
lą zniknięcia przyczyn, które powsta
nie tych kursów wywołały, przejdzie
my wyłącznie do normalnego szkole
nia uniwersyteckiego“ . W wywiadzie 
udzielonym korespondentowi „Głosu 
Ludu“ , minister sprawiedliwości jako 
dwie zasadnicze przyczyny przyśpie
szonej akcji szkoleniowej, podał fakt 
przetrzebienia szeregów sądownictwa 
w okresie okupacji oraz konieczność 
poważnych zmian w składzie aparatu 
sądowego w duchu jego demokraty
zacji.

SZKODLIWE KLASYFIKACJE

O l  pewnego czasu daje się zau
ważyć w  prasie zblokowanej sy

stematyczny atak na osoby wy
soko postawione w hierarchii kościel
nej i  na katolickich publicystów. Prym 
w te j akcji dzierży niejaki A. K., pu
blicysta „Głosu Ludu“ . Klęska MRP 
w francuskich wyborach samorządo
wych dała temu ostatniemu ponowną 
okazję do udzielania wskazówek „de
mokratycznym działaczom katolickim 
którzy szczerze wierzyli, że można 
realizować demokrację, izolując się 
od obozu robotniczego i  balansując 
między dwoma biegunami. Te „dwa 
bieguny" to zdaniem p. A, K, impe
rializm amerykański i  bliżej nieokre
ślony obóz robotniczy. Więc chyba 
marksizm. Nie rozporządzamy w tej 
rubryce dostateczną ilością miejsca 
żeby pouczyć p. A. K. o katolickiej 
doktrynie społecznej, która jest co 
najmniej tyle odległa od marksizmu 
ile od kapitalizmu czy liberalizmu.

Działalność polityczna ludzi używa
jących słusznie zaszczytnego miana 
„katolickich działaczy społecznych" 
jest wyłącznie podyktowana intere
sem Polski i  Kościoła.
Jakiekolwiek sugestie usiłujące wpro 

wadzić sztuczne linie podziału muszą 
być wyraźnie napiętnowane jako 
sprzeczne z interesem Państwa skła
dającego się w ogromnej większości 
z katolików oraz jako przeciwstawne 
intencjom Rządu przewidującego ak
tywny współudział w dziele odbudo
wy tychże „demokratycznych działa
czy katolickich“ , których p. A. K 
raczy instruować.

Za spokój dusz 
ś. f  P*

poległych działaczy K. N. 
i Żołnierzy „Uderzenia“

odprawiona zostanie w po
niedziałek, dnia 3 listopada 
o godz. 9.30 Msza Św., w ko
ściele Matki Boski Zwycię
skiej na Ramionku, (ul. Gro
chowska) przed Wielkim Oł

tarzem.
O czy zawiadamiają

KOLEDZY

Twórczość ks. Jakubisiaka poświę
cona była. wyłącznie filozofii, jeśli 
nie liczyć zbiorku krótkich, lecz głę
bokich i  treściwych komentarzy do 
£.wangelia św. Lecz filozoficzna jego 
nauka nie mogła być oddzielona od 
życia praktycznego, całkowicie po
święconego pracy duszpasterskiej.

Życie to było ewangeliczne, utrzy
manie księdza, jak m i to mówił, opar
te było na jałmużnie, a praca około 
dusz gorliwa i  owocna. Pełnił en 
funkcje kapelana więzień paryskich 
i towarzyszył wielu skazańcom w 
drodze na szafot. Oprócz zbrodnia
rzy interesowali go głównie filozofo
wie i w  ogóle intelektualiści, na któ 
rych też wywierał dobroczynny, a 
głęboki wpływ. Wielu pisarzy ma mu 
niemało do zawdzięczenia. W taj 
chwili przychodzi md na myśl zwłasz
cza nieodżałowany, najpiękniejszy 
chyba duchowo z pisarzy mego po
kolenia, Miciński, który umarł na 
ręku ks. Jakubisiaka po długiej ser
decznej z nim przyjaźni.

Otóż filozoficzna myśl tak prawo
wiernego kapłana katolickiego nie 
mogła nie być równie ortodoksyjna, 
jak życie. Natchnienie, myśl prze
wodnią do swej twórczości, wziął on 
z Objawienia chrześcijańskiego, w 
którym Bóg jest Oso-bą o nieskończe
nie bogatej indywidualności, która 
działa, jak Jej się podoba. Bóg z Ge
nezy, to artysta, wykańczający każ
dą rzecz osobno, inaczej, niż inne, 
dający każdej indywidualność, a po 
skończonej pracy oglądający z upo
dobaniem swe dzieła. Chrystus z No
wego Testamentu umiera nie za ludz
kość w ogóle, ale za każdego po
szczególnego człowieka, z którym na
wiązuje specjalny, dla każdej indy
widualności właściwy a odmienny 
stosunek miłości. Indywidualne jć, 
odrębność rzeczy są tak podstawo
we w Objawieniu, tak istotne, że za
przeczenie ich jest równoznaczne z 
odrzuceniem Pisma św. Toteż myśl 
filozoficzna chrześcijan zawsze utrzy
mywała odrębność, niezależność rze
czy.

Dlatego Ics. Jakubisśak odrzuca me
tafizykę pogańskiego filozofa, a two
rzy nową, własną (patrz poprzednie 
artykuły, zwłaszcza „Ontologia u Ja- 
kubisiaka“ , „Dziś i Jutro" Nr. 20(77), 
która już wolna jest od wszelkich 
sprzeczności. Tworzy ją z oczywistoś
ci. Stąd u Jakubisiaka mamy rewela
cyjne połączenie Objawienia z naj
nowszą nauką. Tak, właśnie! To, co 
było uznane — a i dotąd przez wie
lu nieświadomych jest uznawane za 
sprzeczność, to Jakubisiak łączy w 

| jedno.

. Przyjrzyjmy się pobieżnie tej on- 
tologii. Nieciągłość bytu. Nie ma by
tu, tylko byty. Indywidualność. Każ
da rzecz ma swoją własną istotę i na
turę. Istotą rzeczy jest liczba. Dla
czego?. Cóż to jest istota rzeczy? 
Jest to jej plan, koncepcja, wewnętrz
na budowa. A  istotą każdego planu 
jest bezsprzecznie liczba. Bo cóż to 
jest liczba? Wielokrotność danego 
elementu, proporcja. Wszelki piań jest 
układem elementów proporcji. Czyli 
istota rzeczy to jest pomysł, konstruk- 
ja umysłowa, która tworzy we

wnętrzną formę danej rzeczy. Każda 
rzecz dlatego jest inna, że każda jest 
oddzielnym, oryginalnym pomysłem 
Boga. Tu . leży tajemnica indywidu
alności, dzięki której każda rzecz ma 
własne, odrębne od innych rzeczy 
własności, prawa, swoje miejsce, swój 
czas, swoją wolność, rozumianą 
zresztą w całej względności, bo jak 
każdy plan, istota rzeczy ma swoje 
granice, które znów rozumiane są w 
całej bezwzględności. Całe wyjaśnie
nie rzeczy mieści się w jej wnętrzu - 
istocie.

Ta obrona, uznanie, podziw dla in
dywidualności jest czymś nowym w 
filozofii. Jest to sprzeczne z bez

bożnym monizmem. Sprzeczność ta 
rozciąga się na wszelkie dz;ed>iny 
Obejmuje również teorię poznania, 
która u monistów w swej metodzie 
używała coraz wyższych stopni ab- 
strachowania i  uogólnieniai ęo zwy*

Zygmunt Jblcimfak
r

Światopogląd ks. Jakubisiaka
rodnlato w  logistykę, która sama ja
łowa w treści, odrzuca nawet słowa, 
zawierające bądź co bądź ślady kon
kretu, a więc indywidualności, wpro
wadzając na ich miejsce szczyt ab
strakcji — symbole.

Jakubisiak wraca do konkretu, 
podkreśla w rzeczach to, co je różni, 
a nie to co je upodabnia. Dotych
czas nikt tak w filozofii nie podkre
ślał znaczenia indywidualności, jak 
Jakubisiak,

Można temu światopoglądowi po
stawić zarzut i  czasem się stawia, że 
indywidualizm to anarchia, ą więc 
wielkie niebezpieczeństwo. Owszem, 
niebezpieczeństwo tkw i w każdym 
poglądzie. Najwięcej może niebez
pieczeństw tkwi w Piśmie Świętym. 
Ileż to sekt powstało z tej książki, 
ile dziwactw, zgorszenia! Indywidua
lizm Jakubisiaka jest katolicki. A 
więc polega on na przyjaznym uzna
niu indywidualności, na pozytywnym 
do niej stosunku, by przez najlepsze 
jej poznanie i  współpracę z nią, po
móc jej najskuteczniej w  rozwoju dla 
największego je j i  społeczeństwa po
żytku. Szacunek i  miłość wobec in
dywidualności — oto co się należy 
stworzeniu Bożemu. Samowola zaś, 
anarchia, to niebezpieczeństwa indy
widualizmu mają swój hamulec w  
nauce o granicach. Indywidualność 
nie jest Bogiem, ale stworzeniem. Jest 
ograniczona we wszelkich kierunkach 
zupełnie, nie iylko prze? inne indy* 
widualności, ale głównie przez samą 
siebie. Autodeterminizm nie tylko 
kieruje jednostkę i określa w pew
nym ogólnym i  szczególnym kierun
ku, ale i  ogranicza ją samą Wła
sności odrębne są zarazem granica
mi. W ten sposób mamy światopo
gląd oparty o prawdę, bo o logikę 
i oczywistość. O ile jest to zgodne 
ze świecką nauką? Była ona przecież 
uznana za wroga Objawienia, ostoję 
monizmu, Determinizm w fizyce, ewo- 
łucjonizm w  biologii, skrajna abstrak- 
cyjność w matematyce i  geometrii, 
wszystko to były bastiony świato
poglądu, przyjmującego ciągłość by
tu, w  którym nie ma miejsca na jed
nostkę.

Poglądy podobne panowały jednak 
w nauce, gdy znajdowała się ona do
piero w pierwszych stadiach swego 
rozwoju. Za życia jednak Jakubisiaka 
nastąpiły odkrycia, świadczące prze
ciw monizmowi. Np. w fizyce. Tylko 
jedna jej gałąź nie poddawała się 
nigdy absolutyzmowi determmizmu. 
Była to mechanika statyczna, która 
nie mogła stosować do indywidual
nych zjawisk materii deterministycz
nej metody równań różniczkowych. 
W pozostałych jednak gałęziach, 
szczególnie w termodynamice, elek
trodynamice i klasycznej dynamice 
Newtona panował wszechwładnie de
terminizm, głoszący ciągłość i zmien
ność, zarówno przestrzenną, jak cza
sową zjawisk fizycznych. Dla pod
trzymania i  objaśnienia tych tw ier
dzeń wymyślano najfantastyczniejsze 
hipotezy. Fizycy np. święcie wierzyli 
w konieczność głoszenia, że światło 
rozchodzi się za pośrednictwem fali, 
to jest, że taka konkretna rzecz, jak 
energia rozchodzi się po czysto ab
strakcyjnej linii. Wierzyli też w wy
myślony przez Kartezjusza eter, pe
łen sprzecznych właściwości, który 
służył za środowisko dla ciągłych 
zjawisk materii. Już jednak od dość 
dawna wielu fizyków buntowało się 
przeciw determioizmowi, bezsilnemu, 
gdy chodziło o zetknięcie 6ię z kon
kretem. Wyrazem tej reakcji była 
przede wszystkim teoria względności 
Einsteina, która umiejscowiła świat w 
przestrzeni ograniczonej i  niejedno
rodnej, zróżnicowanej w każdej czę
ści obecnością pola grawitacii. Teo
ria ta nie jest czystą hipotezą. Do
prowadziła ona do odkryć nowych

zjawisk, np. zboczenia, promienia na 
obwodzie słońca- Przewidziała ona 
zjawiska stwierdzone w zaćmieniu 
słońca (29 maja 1919 r.). Przestrzeń 
więc Einsteina jest nieciągła. To sa
mo jest z czasem. Teoria względności 
przyjmuje czasy różne, jednoczesoo- 
śd, stające się następstwami i  od
wrotnie przy przejściu z jednego sy
stemu odniesienia do drugiego. Świat 
w tej teorii, mimo jej sprzeczności 
z determinizmem jest doskonale lo 
giczny, zwarty, sprawdzalny, do
świadczalny.

Jeszcze poważniejsze zaprzeczenie 
monizmu znajdziemy w teorii kwan
tów. Mieliśmy kilka artykułów w pol
skiej prasie, bardzo prosto i  przej
rzyście tłumaczących jej twierdzenia. 
Był między" innymi artykuł p. prof. 
Rayskiego w „Problemach“ , by ł arty
ku ł p. prof. Piekary w tymże piśmie, 
również „Tygodnik Powszechny" w y
drukował artykuł p. Rayskiego trak
tujący o materii w fizyce. Już choć
by z tych wypowiedzi można nabrać 
pojęcia o tej teorii. A więc energia 
świetlna rozchodzi się grudkami, 
skupieniami, co na pozór sprzeczne 
jest z teorią falową, mimo że oczy
wistość wielu zjawisk przemawia i  na 
korzyść tej ostatniej. Ale teoria 
kwantów ma równie, jeśli r ie  bar
dziej oczywiste potwierdzenia do
świadczalne.

Podstawą mechaniki klasycznej 
było deterministyczne mniemanie, że 
znajomość początkowych warunków 
danego systemu i fizycznych praw je
go rozwoju pozwala nam ściśle obli
czyć późniejsze zmiany systemu w 
każdej chwili, I tak, znajomość po
łożenia i szybkość jakiejś cząstki ma
terialnej, to W danym polu rai mia
łaby nam pozwolić obliczyć ściśle 
położenie i szybkość tej samej 
cząstki w  jakimkolwiek czasie póź
niejszym — to, t j, t2... tn. Wprawdzie 
praktycznie nigdy to się nie zga
dzało nawet w makrokosmosie. M i
mo najlepszych obliczeń balistyki po
cisk nigdy nie trafia w obliczony 
punkt. Ale w świecie rzeczy wiel
kich niedokładność była zawsze uwa
żana za une quantité négligeable.

Dopiero w świecie rzeczy małych, 
w tak zwanym mikrokosmosie nie
dokładności tej nie można było po
minąć. Stąd się wzięła słynna zasa
da nieoznaczoności Heisemberga, o 
której pisał i  p. Piekara i  p Ray-

ski. Heisenberg dowiódł i  matema
tycznie określił, że nie da się jed
nocześnie oznaczyć położenia i szyb
kości cząsteczki materialnej, ani w y
znaczyć jej ruchu według ścisłych 
praw. Żeby bowiem określić współ
rzędne i  ilość ruchu danej cząstki, 
trzeba wziąć pod uwagę wzajemno 
oddziaływanie, jakie zachodzi mię* 
dzy tą cząstką a światem zewnętrz
nym łącznie z obserwatorem. Aby np 
oznaczyć położenie elektronu należy 
go oświetlić. 'Otóż z chwilą, gdy 
grudka światła, to jest foton., dotknie 
elektronu, następuje zakłócenie ruchu 
elektronu. Jest to tzw. zjawisku 
Comptona, oznaczające niieciągn 
zmianę ilości ruchu elektronów. Ta 
nieciągłość jest odwrotnie proporcjo
nalna do długości fa li oświetlenia i 
do stopnia ścisłości określenia poło
żenia elektronu.

Ale to za trudny język! W każ
dym razie zasada nieoznaczoności 
głosi, że dokładność określenia po* 
łożenia ogranicza stopień dokładności 
określenia szybkości i  odwrotnie. Je* 
śli mniej więcej dokładnie określi* 
my położenie, to szybkość nie da się 
równie dokładnie oznaczyć. I odwrot
nie. Oznacza to indeterminizm, co wy
kazał p. Piekara. Częsteczka „wy
biera“  między kilkoma możliwościa
m i swego ruchu. Może się pojawiać 
tu czy tam. A le skoro już wybrana 
jednio położenie!, wtedy wyczerpuje 
jedną ze swych możliwości, 1 wtedy 
też liczba ich da się określić,

■Właśnie dla symbolicznego przed
stawienia zespołu możliwych poło

żeń i  możliwych stanów ruchu czą
steczki przypisuje się jej fale. To, 
właśnie uczynił francuski fizyk, książę 
Ludwik de Broglie. Według niego 
wszelkiej cząsteczce towarzyszy fala, 
a wszelka fala przewodzi ruchowi Je* 
dnej lub kilku cząsteczek. Stąd po
chodzą efekty falowe (interferencje, 
uginanie ftp.), obserwowane wraz * 
efektami kwantonowymi. Nie może 
być sprzeczności między kwantem, 
który jest treścią, energią czy mate
rią, czy jednym i drugim — a falą, 
która jest tylko formą, abstrakcją, 
wyznaczającą prawdopodobieństwa 
obecności (fok rozumiem „fale praw
dopodobieństwa" p. Piekary), Czyli 
zespół możliwych położeń cząstki 
materialnej ruchu,położeń, które się 
nie dadzą opisać w zwykłych ramach 
czaisowo-przestrzennych. Fala tylko

Serce Warszawy
. „Kościół św. Jana z kaplicy zamko
wej książąt Mazowieckich na para
fialny w XIII wieku zamieniony. Ro
ku 1370 przez Janusza I ks. Mazo
wieckiego' do dzisiejszych rozmiarów 
rozszerzony. Roku 1402 przeniesioną 
z Czerska kapitułą i  tytułem kole
giaty" ozdobiony. Roku 1797 do god
ności kościoła katedralnego podnie
siony. Roku 1817 ¡Metropolitalnym za
mianowany".

Prosta tablica i  takież słowa, lecz 
wzrok jakby przykuty głębią treści, 
biegnie ku niej znowu. Zda się, wy
starczy przymknąć jeno oczy, a hi
storia Katedry jak żywa, przesuwać 
się pocznie przed nimi. Bo nie było 
chyba drugiego miejsca w stolicy, 
które by tyle pamiątek ubiegłych wie
ków, do lat ostatnich przechowało. 
Każdy pomnik wewnątrz, każda tabli
ca na ścianie, to osobne rozdziały 
wielkiej księgi, której tytuł brzmiałby 
„Dzieje Narodu Polskiego".

Pierwszym rozdziałem, jakżesz zna
miennym, to sajd delegatów papies
kich, który w XIII wieku, w murach 
Katedry, bezprawia krzyżackie miał 
ukrócić.

Do Jej muraw, ostatnich Piastów na 
spoczynek wieczny uroczyście skła
dano, przyozdabiając marmurowymi 
pomnikami grobowce.

Tutaj, gromousty ksiądz Skarga, w 
proroczym natchnieniu, wzywał do

opamiętania brać szlacSecką i sena- 
tory, ukazując w genialnych kaza
niach chylącą się ku przepaści Rzecz
pospolitą.

Tu lud pamiętnego ranka majowe
go spieszył, by dziękczynnym „Te 
Deum" Bogu za Konstytucję podzię
kować.

Tutaj wreszcie złożono drogie Na
rodowi szczątki Henryka Sienkiewi
cza, sprowadzone ze Szwajcarii. Rów
nież I prezydent Polski G. Narutowicz 
tutaj spoczywa snem wiecznym.

Sama Katedra była kilkakrotnie w 
historii swojej przebudowywana, przy 
czym każde pokolenie przyozdobić 
chciało Ją godnie.

I tak w ielki ołtarz fundował Zyg
munt III. Dwie galerie dla muzyki, 
po obu stronach prezbiterium, sump
tem własnym wystawił Władysław IV. 
A  stallami pod nim, ozdobił prezbi
terium, Jan III Sobieski. Tutaj też 
antepodium rzeźbione ufundowali po 
powstaniu chłopi polscy. Już w opi
sach Jarzębskiego z połowy XVII w. 
znajdujemy: iż „kościół farski jest 
nadobny, wielki w ołtarze ozdobny., 
tamci leżą mazowieckie książęta... 
tam królewskie ba'dach'my rozciąga
ją się na chrzciny. Tam jest ganek dla 
królestwa’, gdzie Panu Bogu się spra
wując, modły odprawiają...".

Liczne obrządy koronacyjne jai;
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wobec nauki i objawienia
tacnpetnla braki naszych pojęć czasu 
i  przestrzeni.

2  tego wszystkiego wynika, że cią
głość (continuum) jest tylko w ludz
kiej wyobraźni. W świecie rzeczy jest 
“ »eciągłość, to  jest odrębność. Ale 
fcóź z postulatem stałości i  niezmien
ności? Ewolucja* w ujęciu Darwina, 
a w rozumieniu niektórych dzisiej
szych jeszcze polskich Uczonych, 
przeczy tym postulatom. Głosi ona 
jedność ograniczoną całości życia na
tury. Świat żyda tak bogaty i  róż
norodny aa pozór, powstał z jedno
komórkowego pierwotniaka. (Pocho
dzenie człowieka od małpy jest tylko 
szczegółem, obrazowym i  wyrazistym 
tej teorii). Są tacy jeszcze, którzy w 
tę teorię wierzą, mimo tego, że prze
czy ona podstawowym prawom logi
ki, jak prawo tożsamości, sprzeczno
ści i  wyłącznego środka. Czy czło
wiek jest małpokształtny, czy małpa 
jest człekokształtna, w  każdym razie, 
oczywistość (skąd pochodzą właśnie 
prawa logiki wydobyte z niej ludz- 
k ip i umysłem) poucza nas, że małpa 
jest małpą, a człowiek człowiekiem 
i małpa nie jest człowiekiem (sąd 
sprzeczności) i  odwrotnie. Ale ewo- 
lucjpniści uznają te sądy tylko wa
runkowo. Obowiązują one według 
nich tylko na pewien okres czasu. 
Ewolucja bowiem ma działać tak 
wolno, że aż niedostrzegalnie i w taki 
to sposób np. małpa zamieniła się w 
człowieka. Ani ona się nie spostrze
gła, kiedy stała się człowiekiem. Ani 
człowiek 6ię nie spostrzegł, że już 
nie iest małpą i  obraża się, gdy go 
tak nazwać. Otóż taka powolność 
przemiany wymagałaby przecież ty
pów przejściowych. (Właśnie tego 
tertium, które według logiki, non da
tur. Powinniśmy znać takie małpy, 
które są już w  małym procencie ludź
mi, w  większym i  w coraz większym, 
ażhyśmy doszli do ludzi, którzy by
liby w  coraz mniejszym stopniu mał
pami, Tymczasem nic takiego nie ma. 
Eskimos czy Buszmen, to pełni lu 
dzie, często o wyższej inteligencji od 
nowoczesnych uczonych. A  małpa 
każda jest też tylko czystą małpą. 
Czyżby typy pośrednie zaginęły? Ka
tastrofalne? Prawda, coraz to z trium
fem publikuje się rysunki człowie
ka, który jeszcze jest małpą, ów typ 
pośredni z jakiejś tam epoki. Rysu
nek taki, niby jakieś wykopalisko jest 
w gruncie rzeczy artystycznym two
rem jakiegoś uczonego, który na pod
stawie np. jednej kostki aapdęstka,

którą nie trudno znaleźć, rekonstruuje 
całość. Rekonstruuje!!! Oczywiście w 
taki sposób, żeby wypadło coś po
średniego między małpą a człowie
kiem. Potem publikuje to, a czytel
nicy wierzą, że tak było naprawdę, 
zamiast poprzestać tylko na podzi
wie dla kompozycyjnych zdolności l i 
czonego prehistoryka.

Żadne fakty, mimo usilnych poszu
kiwań, blisko stuletnich, nie świad
czą za ewolucją. Przeciwnie, poszu
kiwania te, podobnie jak w fizyce, 
dały podstawy do stworzenia teorii, 
zaprzeczających ciągłości biologicz
nej. Że wspomnę teorię preadaptącji 
L. Cuenot’a. Teorię mutacji H. de 
Vriesa, mendelizm, który praktycz
nie stosuje się do ulepszenia hodowli 
roślin i  zwierząt.

Badania najnowsze w biologii do
wodzą więc nieciągłości rzeczy sta
łości, niezmienności jednostkowej, 
potwierdzają, jak i  w fizyce, auto- 
determinizm, Ewolucjonizm to dziś 
naiwne bajki. Wracamy w biologii, 
choć otwarcie uczeni nie chcą tego ;e- 
szcze przyznawać, do wiary Linneusza, 
że tot sunt species in natura quod 
creavit ab ipso initio infinitimium 
eius.

A  nauki matematyczne? Przecież 
są one ostoją abstrakcji, tak bardzo 
służącej monizmowi. Taka geometria 
Euklidesa, nauka o wymyślonych 
kształtach jakich w naturze nikt nie 
znajdzie za żadną nagrodą! Otóż w  
naszych czasach mamy inne geome
trie, np. Riemana, Łobaczewskiego, 
którzy przejęli inne pewniki niż Eu
klides, pomyśleli figury nie na pła
szczyźnie, ale na innych powierz
chniach i  otrzymali inne potwierdze
nia. Z punktu widzenia światopoglądu 
księdza Jakubisiaka, a więc oczywi
stości, jest tyle geometrii, ile jest rze
czy, bo każda rzecz ma inną powierz
chnię i  inne kształty. Stąd niewspół- 
mierność i  niewspółczesność. Mate
matyka zaś to według ks. Jakubisia
ka nauka przyrodnicza. Liczba jest 
przecież istotą rzeczy, a więc tkw i w 
konkrecie i  choć jako twór czysto u- 
mysłowy jest dostępna tylko inteli
gencji, nie zmysłom i  stąd poznaje
my ją tylko jako abstrakcję, t0 nie
mniej poznajemy ją w meczach — 
w naturze. Proporcje, wielkości, sto
sunki, jakie zachodzą w strukturze 
jednostki, między jednostkami — oto 
przedmiot matematyki. Jak naiwny 
był Kant, gdy twierdził, że liczba jest 
tworem ludzkiego umysłu. W tym

wypadku nie trudno byłoby ją zba
dać, tymczasem matematyka, to jesz
cze dziewicza puszcza. Wiele działów 
pozostaje, wiele jest niezbadanych. Są 
działy wyższej matematyki, np. teoria 
kongruencji, która bada liczby całko
wite. Otóż matematyka zawiera fak
ty, przemawiające przeciw ciągłości, 
Żaden ciąg liczb nie jest ciągły, W 
szeregu liczb naturalnych są luki, o- 
żnaczone tzw, liczbami niewymierny
mi. Pierwiastki z pewnych liczb (np. 
z 2, 3 itp,, ułamki okresowe itd.) o- 
znaczają te przerwy w ciągu liczby, 
przerwy dość częste. Liczby niewy
mierne, odpowiadające czasem jakimś 
konkretnym stosunkom, np. sławne n  
to Stosunek obwodu kola do jego 
średnicy. Więc liczby niewymier
ne, to liczbowy wykładnik nie- 
współmieroośoi geometrii. A  więc 
i nauki matematyczne przemawia
ją za ciągłością rzeczy i  są nie- 
jednokrotnością. świat w najnow
szych badaniach okazuje się kom
pleksem jednostek, różniących się ta
jemniczymi niedocieczonymi właści
wościami, 0 Jednostkach możr.a po
wiedzieć ogólnie to, co któryś teolog 
powiedział o duszach, że są incom- 
municabiles.

Ogólnie można powiedzieć o świa
topoglądzie Jakubisiaka, że widzi on 
rzeczy przestrzenne. 'Miejsce integral
ne jest fundamentem działania jed
nostki. Na nim to jednostka osiąga 
właściwe swoje cele właściwymi so
bie środkami. Ogół tych miejsc jed
nostkowych stanowi przestrzeń, któ 
ra jednak, należy to podkreślić, nie 
ma nic wspólnego z przestrzenią ab
strakcyjną, tworem umysłu, o jakim 
mówił Kant, która jest nicpścią. Może 
jest ową „materią prima" Arystotele
sa, z której Bóg stwarzał rzeczy? Po
żytek możemy tylko wyciągnąć z po
znania przestrzeni konkretnej Otóż 
ta przestrzeń przypomina mi obraz 
rozwinięty przez Prusa w „Emancy
pantkach", kiedy prof. Dębicki przed
stawia Madzi wszechświat, w  którym 
planety, krążąc po innych torach, po
zostawiają ślady swojego przejścia. 
Osoby zaś i  rzeczy żywe również 
swym działaniem tłumaczą swe dro
gi, tak że wszelki ruch, nie tylko 
ciała, ale i myśli, jest na tej drodze 
utrwalony. (W innym, przyszłym świę
cie każde życie będzie mogło być 
stąd odczytane. Nie wiemy, czy Prus 
wpłynął na Jakubisiaka,

Otóż i Jakubisiaka historia świata

(Marii Ludwiki. Stanisława Augusta I 
in. dopełniały świetności Katedry.

Bardzo charakterystycznymi były, 
na ścianach nawy, tablice grobowe 
J. J, Dekertów, na których ojciec za
mianowanym został „pierwszym stanu 
mieszczańskiego przewodnikiem i  o- 
brońcą"„. zaś Jan Dekert syn, był po 
śmierci rodziców „za dziecię ludu 
przybrany".

Katedra, jak już wspominałem, re
staurowana kilkakrotnie, ostatnią 
przebudowę przechodziła około roku 
1836, kiedy to Idzikowski zmienia wnę
trze oraz zewnętrzną szatę świątyni. 
Sama przeróbka, wykonana bardzo 
starannie, utrzymana jednak w stylu 
angielskiego gotyku, obcą była naro
dowemu charakterowi architektury.

(Miejscem specjalnym, czcią przez 
lud otaczanym, była kaplica, zwana 
Baryczkowaką, z cudownym Chrystu
sem, o którym liczne legendy krą
żyły wśród mieszkańców Starego Mia
sta i  któremu moc łask specjalnych 
przypisywano. „Na tłum prostaków, co 
się doA zbliża, na dostojniki stare 
Warszawy, smutnem wejrzeniem ze 
swego krzyża, spogląda Chrystus ci
chy i  krwawy

A wreszcie ostatni rozdział — po
wstanie warszawskie.

Już od pierwszych dni walk na Sta
rówce, wieże katedralne giną w kłę
bach dymów i  ognia od palących się 
domów okolicznych. Bomby z pikują
cych bezkarnie SLukasów, rozrywają 
w strzępy dom po domu, powiększają 
Z godziny na godzinę morze rumowisk

i zagłady. Nieustanny rój rozrywa
jących się różnorakich pocisków, po
krywa wszystko stalowym gradem. 
Katedra trwa — pociski, jakimś cu
dem zda się, omijają budowlę. Cza
sem, gdy gwałtowniejszy powiew wia
tru rozerwie na chwilę całun skłę
bionych chmur dymów i pyłu, zczer- 
wienione oczy obrońców z otuchą do
strzegają wciąż dumnie wystrzelające 
i nienaruszone wieże Katedry. Aż nie
pojętym wydaje się niektórym — cią
gły skowyt i gromy bomb, roztrza
skujących po raz Wtóry, a często i 
dziesiąty wzgórza osmolonych rumo
wisk, a Katedra chwiejąc Się od blis
kich wybuchów, błogosławi jak M oj
żesz, wyciągniętymi do nieba wieźa- 
mi-dłońmii, walczącemu ludowi,

(W Jej murach, upadający ze zmę
czenia księża, z biskupem Majewskim 
na czele, niestrudzenie trwają na sta
nowisku. Niosąc Ciało Boże łaknącym, 
opatrując rannych, gotowi w  każdej 
chwili ratować Katedrę od pożaru. 
Godziny pomieszały się z dniami, czas 
mierzy się jeno przerwami w  nalo
tach.

Wreszcie 12 sierpnia, przed połud
niem, wściekła seria z „Krowy" żary* 
wa dach od strony Wisły. Wybucha 
pożar w prezbiterium. Siła ognia u- 
niemożliwia ratunek. Prezbiterium 
płonie.

•Dziwnym trafem ocalała całkowicie 
tylko kaplica Cudownego Pana Jezu
sa.

W toku dalszych walk nieuszkodzo

na nawa przechodzi kilkakrotnie z rąk 
do rąk.

Wreszcie, zgnieciona bestialsko Sta
rówka, nie mając piędzi ziemi, którą 
by- po wielekroć nie zorały pociski — 
pada.

Zwiołna dopalają się zgliszcza, 
chmury dymów, opadając odsłaniają 
bezkres poszarpanych piszczeli rumo
wisk ii., nietknięte wieże i nawę Ka
tedry. >

Gdy w połowie listopada księża za 
specjalnym pozwoleniem dostają się 
na teren Starego Miasta, zastają nie
zniszczone mury katedralne, a we
wnątrz względnie ocalałe ołtarze, am
bonę, pomniki i in.

Księża, w miarę swych skromnych 
możliwości, ratują tylko drobny sprzęt 
liturgiczny, spodziewając się zresztą, 
że Katedra już ocaleje,

I tutaj odwieczna nienawiść krzy
żacka, datująca się jeszcze od sądu 
papieskiego w  tym miejscu, zbrodni
czymi rękami podkłada pod mur cale 
tony dynamitu. I oto w końcu listo
pada, w miejscu odwiecznej Katedry, 
pozostają jeno poskręcane odłamy 
gruzów,,.

Część pierwsza dziejów Katedry 
zamknięta...

Lecz nadeszła nowa era i dziś »ce
mentowani tym prochem rumowisk, w 
który cały (Naród Niemcy chcieli za
mienić, wzniesiemy Katedrę nową — 
nową? nie! tę samą, bo z tych samych 
cegieł i kamieni, złączonych najtrwal
szym lepiszczem wielkiej jedności na
rodowej...

i  ludzkości, to obraz nie na płaszczyź
nie wprawdzie, ale w przestrzeni i
to o wymiarach liczniejszych, niż do
stępne naszym słabym możliwościom 
zmysłowym. Stosunki miejsc integral
nych jednostkowych i  społecznych. 
Stosunki działań, krzepiących się 
wzajemnie na tych miejscach, spla
tające się wzajemnie, w których in
dywidualność zawsze jednak pozosta
je sobą, mimo wszelkich wpływów 
zewnętrznych., społeczne wypadkowe 
tych działań jednostkowych — oto 
ogólny obraz historii ludzkości. Punk
tem centralnym tego obrazu jest in
dywidualność Chrystusa. Ku Niemu 
kierują się jednostki i społeczeństwa, 
przed nim i po nim. On jest ostatecz
nym celem jednostek, Chrystus j e s t  
ośrodkiem historii ludzkości. Nie był, 
nie będzie, ale właśnie jest. Bo czasu 
w znaczeniu absolutnym nie ma. Jest 
tylko następstwo działań u ograni
czonych stworzeń, o czym pisałem w 
poprzednich artykułach, Nie ma cza
su stworzonego specjalnie przez Bo
ga dla doczesności. Są tylko niepo
radne stosunkowo stworzenia, które 
nie mogą jednocześnie wszystkiego, 
ale w  kolejności. Jest to kwestia lo 
giki, nie chronologii. Gdyby istniał 
czas absolutny, wówczas przyszłość 
nie istniałaby. Nawet Bóg nie mógł
by jej znać. Tymczasem przyszłość 
istnieje, biorąc rzecz z punktu w i
dzenia absolutnego. Nawet z punktu 
widzenia nauki, nie religii. Gdyby 
istniał taki uczony, któryby znał 
wszystkie warunki, zewnętrzne i we
wnętrzne, wszystkich systemów, ten 
mógłby' obliczyć wszystkie stany 
przyszłe tych systemów. Przyszłość 
leży w przyczynach, które jeszcze się 
nie ujawniły. Chrześcijanie taką wie
dzę przypisują Bogu. Jest to wiedza 
tak ścisła i dokładna, że równa 6ię 
widzeniu...

Skąd czerpie Jakubisiak swe argu
menty dla uzgodnienia swego poglą
du z Objawieniem? Przytacza proro
ków, którzy przyszłość widzieli. W i
dzieli, bo im Bóg wszechwiedzący u- 
kazał.’ Te wzrokowe terminy „widzie
li", „ukazał" nie oznaczają bynaj
mniej widzenia zmysłowego. Jest to 
tylko ubóstwo ludzkiego języka. Ści
ślej byłoby może „wiedzieli", cle tak 
dokładnie i plastycznie tylko termin 
optyczny może to wyrazić. Apoka
lipsa daje nam przykład widzenia 
znacznie sili^jszego, niż wzrokowe. 
jednoczesne^F i wszędzie. Jest to 
obraz, obraz przestrzenny, jak u Ja
kubisiaka, Uboga wiedza jest silniej
sza bez porównania od widzenia. Stąd 
u Niego wszystko jest jednoczesne. 
Bóg jest, Bóg wie. Bez żadnych cza
sów, Wszystko czyni naraz. Jakubi
siak powołuje się na komentarz św. 
Augustyna (z którym  w  ogóle jest 
bardzo zgodny) do słów Genezy o 
6 dniach stworzenia, Oto św. Augu
styn twierdzi, że Bóg stworzył świat 
jednorazowo. Tylko inteligencie Anio
łów nie były w  stanie objąć całości 
stworzenia, ale w kolejności. Stąd w 
Genezie mowa o dniach, w których 
kolejno widzeniu, a raczej wiedzy 
stworzenia rozumnego ukazują się ko- 
lejno Boże dzieła. Sądzę, że to, co 
Powiedziałem, rozstrzyga tę kwestię 
eschatologiczną przeznaczenie, ale 
że jest to kwestia najtrudniejsza i 
najniebezpieczniejsza, przeto należy 
powiedzieć, że Kalwina potępiono nie 
za naukę o wszechwiedzy Bożej, ale 
za przypisywanie Bogu woli skazy
wania ludzi na potępienie. Bóg wie, 
kto się kieruje nie do Niego, ale 
od Niego, wie też, kto do Niego w 
ogóle nie przyjdzie. Owszem nie ty l
ko wie, ale i przeciwdziała tym nie
szczęściom, dając tyle łaski' do zba
wienia, ile tylko jest możliwe bez 
czynienia z wolnego ducha niewolni
ka. Ale wiedza np, o tym, że czło
wiek wpada w rów, nie oznacza wca- 
e pchnięcia tego człowieka w rów. 

Tak też i w światopoglądzie Jaku
bisiaka autodeterminizm, czyli wolna 
wola, działająca z właściwych sobie 
przyczyn jednostkowych jest dosko
nale znany przez Boga i  w  tym zna
czeniu można powiedzieć, że już je 
steśmy w niebie, albo w piekle.

W  ŚtWSeCM&mmm

P rzeprowadzone w ubiegłą niedzie
lę na terenie całej Francji wybo

ry samorządowe przynioslj' wyniki 
dość niespodziewane. Rewelacją był 
nader nikły procent głosów otrzyma
nych przez M. R, P. bo wynoszący za
ledwie 9%. Czym wytłumaczyć tak 
gwałtowny spadek popularności partii, 
która przed dwoma laty miała, lek 
się zdawało, wszelkie warunki by roz- 
winąć się do rozmiarów najsilaejsze- 
go stronnictwa politycznego we Fran
cji. Przyczyny wyborczej klęski MUP.' 
ujawnia nam w znacznym stopniu 
ogólny rezultat ostatniego głosowań a. 
Otóż partie prawicowe (PRL, i GzuTe- 
stowska Union) zupełnie wyraźnie zy
skały nowych zwolenników, oczywiś
cie kosztem MRP, gdyż socjaliści, ko
muniści i zbliżone do nich mniejsze 
ugrupowania utrzymały dotychczaso. 
wą pozycję z niewielkimi jedynie 
zmianami. Tak więc okazało się nie
stety, że o zauianiu do jakiejś partii 
politycznej stanowi nie je j program 
ideowy, lecz okoliczności na pozór 
drugorzędne. Popularność jednego z 
leaderów zdziałać może więcej dla 
rozwojn stronnictwa niż najbardziej 
wzniosłe zasady i  zamierzenia. Ten 
właśnie los spotkał MRP. w związku 
z osobą gen. De Gaulle, Dziś zaś kie
dy drogi generała i  stronnictwa (któ
re powszechnie i  nie bez słusznych 
podstaw uważano za grupę ludzi przez 
niego inspirowanych) rozeszły się w 
przeciwnych kierunkach — odeszli 
wszyscy ci, których zwerbowało dc 
szeregów MRP. nazwisko generała 
Odstąpili też i  inni, a mianowicie lu 
dzie skrajnie prawicowych poglądów 
dla których MRP. było w swoim cza
sie jedyną partią mogącą posłużyć ira 
za schronienie,

W  ten sposób grozi Francji poważ
ne niebezpieczeństwo układania sto
sunków wewnętrznych na gruncie po
wiązań międzynarodowych. Może to 
doprowadzić do podzielenia kraju na 
bloki — orientacje, co zawsze jest 
groźne dla życia politycznego. Czyżby 
Francja zatraciła instynkt samozacho# 
wawczy?

W  połowie ubiegłego tygodnia na* 
stąpiło we Francji od dawna o czeki, 
wanę przesilenie rządowe. P0 posie
dzeniu gabinetu ministrowie złożyli 
dymisję na ręce premiera Ramadier. 
Przyczyną dymisji był, jak mówią we 
francuskich kołach politycznych, list 
wystosowany do premiera przez mini
stra finansów Schumana. Schuman 
sprzeciwiał się w  nim energicznie po
sunięciom rządu, dokonanym w związ - 
ku ze strajkiem pracowników parys
kiego metra, zarzucając rządowi sła
bość i  zbytnią ustępliwość. Schumana 
poparli ministrowie MRP i  radykało
wie. Nowy rząd tworzony przez Ra
madier liczyć będzie tylko 14 mini
strów w miejsce dotychczasowych 23. 
Zobaczymy czy dzięki „oszczędnoś
ciom personalnym" usprawni się dzia
łalność gabinetu. Tymczasem coraz to 
wybuchają strajki w  różnych częś
ciach Francji, a związki zawodowe 
wysuwają ciągle nowe postulaty pod 
adresem rządu. Niezadowolenie rośnie 
i nie będzie rzeczą łatwą usunąć je w 
szybkim czasie,

W polityce światowej napotykamy 
znów fakty, o których nie słyszeliśmy 
od kilku  lat, W ubiegłym tygodniu 
uczyniła to Brazylia w stosunku db 
ZSRR, Bezpośrednim powodem zer
wania stosunków dyplomatycznych 
był szereg artykułów zamieszczonych 
w prasie rosyjskiej a atakujących po
lityczne osobistości brazylijskie. Od
powiedzią Rosji na ten krok dyploma
tyczny Brazylii było opublikowane 
przez Tass oświadczenie, stwierdzają
ce, że Brazylia zachowywała się wro
go wobec ZSRR od początku jego po
wstania. Poza tym Tass utrzymuje, że 
odpowiedzialność za akcję prasową 
ponosi prasa, a nie rząd.

Drugi wypadek zerwania stosunków 
dyplomatycznych miał miejsce między 
Chile i  Czechosłowacją, i
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Opinie o „Najeźdźcach“  Dobra- 
braczyńskiego;

„Intuicyjna znajomość Niemców 
.liejscami kapitalna" (Tygodnik 
’ owszechny).

„Skoro szablon dotychczasowy na 
ihiższą metę nie da się utrzymać, 
’.hodzi o znalezienie proporcji * na- 
ury rzeczy druzgocących dla kraju 
litlera. Zasługa Dobraczyńskiego po- 
*ga na tym, że wyzwoli! nas spod 
ugestii monotonnego banału i  do- 
trzegł komplikacje tam, gdzie inni 
ridzieli tylko sztampę“  (Słowo Po
wszechne).

Nie przeszkadza autorowi rzn
ąć przed oczy czytelnika doskonale 
aobserwowane fakty dziejące się w  
Generalnej Guberni! jeśli idzie o o- 
:rucieństwo gestapo“  (Nowiny Lite- 
ackie).

„Na tę bardzo literacką zresztą po
lać rzutuje Dobraczyński także inną 
•zę — uderza nią w niemiecki m it 
asy.- Zadaniem Niemiec — mówi 
tary wychowanek Bismarcka baron 
•on Grotę — jest zaprząc psychikę 
łowiańską do niemieckiego pługa—“ 
Arkona).

„Stykając się codziennie ze spra- 
*emi ludności autochtonicznej ziem 
achodnich ...dopiero możemy w pei- 
i ocenić i uznać trainość problemn, 
odjętego przez Dobraczyńskiego w 
entrałnej postaci powieści — Hugo- 
a Kostrzewy“  (Polska Zachodnia). 
„Drugim wątkiem problemowym 

Najeźdźców" jest ideowa antyteza 
•Uolłcyzmu z jednej strony i raso- 

wo-nrcjonalistycznej mistyki niemiec- 
;iej z drugiej“  (Tygodnik Warszaw
ki).

„Zakładając — wbrew przeświad
czeniu wojennemu swoich rodaków 
■e „ i  Niemcy są ludzie“  Dobraczyński 
:ostanowil opisać takich właśnie „do- 
trych, przeciętnych Niemców“ , opisać 
niszczenie jakie w ich duszach wy
wołał hitleryzm, więcej — jakie wy
wołał germanizm...“  (Twórczość).

„Bohaterowie Najeźdźców Niemcy 
ą to przeważnie ludzie myślący, nie- 
az i  czujący artystycznie i jest to 
lusznie pomyślane i dobrze pokaza
ne jak serce i rozum takich właśnie 
udzi byl łamany i poniżany przez u- 
tró j faszystowski“  (Dziś i  Jutro).

Ł-
„Tak zamyka się koncepcja „za

chodnia“  Dobraczyńskiego. Usprawie- 
Uiwienie i  apologie Niemiec, uspra
wiedliwienie zdrajców narodu... staje 
się zrozumiałe“  (Kuźnica).

„Tak żaden Niemiec nie myślał ni
gdy, ale tak myśleć nie wolno pol
skiemu pisarzowi, jeśli nie chce zna
leźć się w  dziwacznym i jałowym krę
gu megalomanii narodowej—" (Gaze
ta Ludowa). ,

JASNE STANOWISKO

W mieście Rushville (6.500 mie
szkańców), uznanym za typo

we w  Stanach Zjednoczonych, wybra
no 50 mieszkańców wszelkich zawo
dów i klas społecznych i przeprowa
dzono wśród nich ankietę. 12 uczest
ników nie słyszało nic o planie Mar
shalla, 6 niewiele, 19 oświadczyło się 
za planem, 13 przeciw. Za dalszą po
życzką dla W. Brytanii opowiedziało 
się 17, przeciw 31. Tylko 6 było za 
¿opuszczeniem do USA przez 4 lata 
po 100.000 wysiedleńców z Europy. 
Na pytanie, czy da się uniknąć wojny 
t  Rosją, 16 odpowiedziało tak, 2 nie, 
reszta nie wiedziała.

KALENDARZYK UCZNIOWSKI

S półdzielnia WytLawn. ,Książka" 
wydała — bardzo reklamowany 

„Kalendarz uczniowski" na rok 1947/8 
(cena 150 zł, 412 stron tekstu).

Wspaniałe to dzieło przynosi m, ia. 
następujące iniormacjei

*
Str. 215 (pochodzenie człowieka): 

„W  starożytności, w wiekach średnich 
panowało przekonanie, że zarówno 
człowiek jak rośliny i zwierzęta istnia
ły  w postaci niezmienionej od czasu 
ich stworzenia drogą jakiegoś cudow
nego aktu.

Obecnie nie ma przyrodnika, który 
miałby wątpliwości co do tego, że 
gatunki organizmów są zmienne, że 
powstają jedne z drugich, że cały 
świat organiczny pochodzi od j a 
k i c h ś  najprostszych organizmów, 
które prawdopodobnie o k o ł o  2 m i 
l i a r d ó w  lat temu zamieszkiwały 
m o r z a  i  o c e a n y " .

Str. 216: „Najbliższymi człowiekowi 
zwierzętami są małpy, wśród których 
żadna jednak nie może być uważana 
za przodka człowieka. Sprawa pocho
dzenia człowieka w y ś w i e t l a  s i ę  
o b e c n i e  (może w kinie? — uwaga 
nasza) coraz bardziej, choć dotychczas 
znalezione szczątki domniemanych 
przodków człowieka są nieliczne“ .

Str. 218 i  219: „Główną przyczyną 
zapoczątkowania niespotykanego w 
świecie oragnizmów rozwojn czlow’e. 
ka było n i e w ą t p l i w i e  przejście 
od łażącego nadrzewnego trybu życia 
do życia na ziemi i  do poruszania s'ę 
na tylnych kończynach w pozycji wy
prostowanej. Pozwolił© to na rozwój 
czaszki, a co za tym idzie i mózgu, 
a więc i  uzdolnień psychicznych".

Biedni uczniowie—

WYSTAWA REMBRANDTA

W sierpniu w  muzeum Orangerie 
w  Paryżu została otwarta wy

stawa Rembrandta. Jest to właściwie 
pokaz grafiki i  rysunków wielkiego 
mistrza światłocienia, gdyż obrazów 
na wystawie jest tylko sześć, wyraź
nie dla uzupełnienia charakteru cało
ści. Obrazy wypożyczył Lourre, jak 
również część rysunków, reszta «po
chodzi ze zbioru Edmunda Rotszylda.

Między wystawionymi akwafortami 
pokazano najbardziej piękne odbitki, 
najbardziej cenne i najrzadsze, niektó
re znane dotąd jedynie w 2-eh egzem
plarzach, jak np. odbitka na peigami- 
nie kwasorytu, pt, „Trzy Krzyże" 
(I-szy stan ryciny). Odbitka I-go sta- 
nn na papierze japońskiA-ryciny zna
nej pod nazwą: „Jezus uzdrawiający 
chorych“  także znajduje się na wy
stawie. Należy ona również do pierw
szorzędnych rzadkości (4 znane egzem
plarze). W ogóle wystawiony zbiór 
jest jedną ze wspanialszych kolekcji 
prac graficznych Rembrandta i  może 
rywalizować ze zbiorem, jaki miasto 
Paryż otrzymało w darze od znany h 
zbieraczy, braci DutuiŁ

Za życia wielkiego Holendra wielu 
współczesnych ceniło go bardziej jako 
ekwaiordstę, niż jako malarza. Ale 
jak niedoceniana w pełni była nawet 
jego sztuka czarno-biała dowodzi fakt, 
iż jeszcze o stulecie później na licy
tacji publicznej komplet 40 szkiców 
Rembrandta osiągnął sumę... 6 fran
ków.

KAPITUŁ ^ SALEZJANÓW 
W TURYNIE

Dnia 24 sierpnia br. nastąpiło w 
Turynie otwarcie XVI z rzędu 

Kapituły Generalnej Towarzystwa Sa- 
lezjańsk'ego. W Kapitule tej bierze u- 
dział 108 przedstawicieli Salezjanów 
ze wszystkich części świata, wśród 
nich pięciu Polaków. W pierwszym 
dniu dokonano wyboru Księdza Ge
nerała, którym został ponownie NPW. 
ks. Piotr Ricałdone, wielki przyjaciel 
Polski, nawołujący w czasie wojny w  
swych orędziach skierowanych do ca
łego świata, do modlitw i  ofiar na 
rzecz naszej Ojczyzny. Wśród człon
ków Kapituły Głównej znajduje się 
znany w Polsce, długoletni, zasłużony 
pracownik na niwie sa!ezjańsk!ej, były 
Inspektor (Prowincjał), ks. dr Piotr 
Tirone.

O LOS PAMIĘTNIKÓW 
KS. BLIZIŃSKIEGO

Na zaproszenie Państwowego In
stytutu Kultury Wsi twórca wzo

rowej wsi, ks. prałat Wacław Bliziń- 
ski z Liskowa, napisał pamiętniki — 
w czasie swej przymusowej bezczyn
ności w okresie hitlerowskiej okupa
cji.

Jeden z egzemplarzy tych pamiętni
ków został przekazany Dyrekcji 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni Rol
niczych na ręce dyr. Czahyry — dru
gi jest w posiadaniu brata X. Bliziu
tkiego, Stanisława, wreszcie trzeci e- 
gżemplarz znajduje się n przyjaciela 
X. Bilińskiego, ks. Henryka Weryń- 
skiego w Krakowie.

Jak się dowiadujemy, wydaniem pa
miętników wspomnianych zaintereso
wał się prezes Narodowego Banku 
Polskiego i  wiceminister skarbu p. 
Drożniak. Nie wiemy tylko: jak da
leko posunęła się sprawa opubliko
wania tych zapisków wielkiego dzia
łacza społecznego i spółdzielcy. 

Wyrażamy przekonanie, że tą spra
wą powinien się zająć przede wszyst
kim Związek Rewizyjny Spółdzielni 
Rolniczych.

ARCHITEKTURA I  URBANISTYKA 
SZWAJCARSKA

„Najłatwiej jest zrobić ścisły szkic“ , 
mówił kiedyś prof. Przybylski. W 
miarę opracowania projektu, koniecz

ności zharmonizowania konstrukcji, 
materiału, skali, modelu, zaczynają 
się piętrzyć trudności, przed którymi 
wielu staje bezradnie.

Trudno zrozumieć lekcję, którą nam 
daje wystawa architektury szwajcar
skiej, bez uwzględnienia tej prawdy. 
Podejście architektów szwajcarskich 
do tworzyw jest biegunowo prze
ciwne do tego jakie panuje u nas, 
zwłaszcza w naszych czasach. My 
zaczynamy projektowanie od efek
townego szkicu i niestety nieraz na 
n?m kończymy. Największą pasją 
twórców architektury szwajcarskiej 
'est przemyślenie do końca każdego 
szczegółu.
Stąd próżno byśmy szukali tu rzeczy 

śmiałych i oryginalnych. Obowiązuje 
natomiast bardzo wysoka „przecięt
na". Obowiązuje bardzo wysoki po
ziom detalu i wykonania. Nie przy
bierajmy krytycznego wyrazu twarzy. 
To są bardzo wielkie wartości.

Architektura i  krajobraz. O war
tości krajobrazu Szwajcarii próżno 
by się tu rozwodzić. Odciska on swo
iste piętno i na twórczości tego kraju 
Jest niewątpliwie doceniany, chronio
ny i jest tłem całej twórczości czło
wieka. Wydaje się jednak, że jesz
cze niedostatecznie. Chciałoby się w i
dzieć w miastach i wsiach szwajcar
skich więcej tego zrozumiałego stylu 
„frontem do gór", więcej związania 
architektury z górami, więcej wyko
rzystania widoków górskich w kom
pozycji wielu osiedli ludzkich, które 
zbyt są zamknięte w swoim miesz
czańskim, spokojnym, sennym byto
waniu. Może zresztą wynika to z 
kontynuacji lin ii tradycyjnego bu
downictwa d-anych czasów, gdy nie 
znano narciarstwa i alpinizmu, kiedy 
zagreda ludzka nie prowadziła ku 
górom, ale przeciwnie, chroniła przed 
ich surowością i potęgą.

Bo kontynuacja jednolitej l ;mi roz
wojowej jest tu bardzo widoczna. Ten 
przysłowiowy kraj wolności, ominęły 
wszelkie zawieruchy i rewolucje ostat 
nr.ch czasów. W budownictwie, jak 
i w urbanistyce szwajcarskiej nie ma 
rzewrotów. Nowa twórczość spo- 
ojnie rozwija i rozbudowuje dawne 

plany osiedli najwyżej lekko je ko
ryguje, nic nie niszczy, niczego nie 
zaprzepaszcza. Widać w niej wzrost 
dobrobytu, nowoczesne prądy udo
skonalenia i  ułatwienia życia przeni
kają ciche „mieszkalne" place i ulice 
starych miasteczek, tworzące nieraz 
jedną całość.

Można powiedzieć, że architekturze 
szwajcarskiej brak polotu, brak wiel
kości, jeżeli za wielkość nie zechce
my uznać tego spokojnego, pracowi
tego dorobku.

Piękna wystawa. Bardzo warto ją 
zobaczyć.

A. Roszkowski

S P R O S T O W A N I E

W „Pokłosia Przemarszu przez Pie
kło“  w  tygodniku „Dziś i  Jutro“  Nr 
42(99) z dn. 19.10. b. r „  str. 9, szp. 3, 
wiersz 19 — 31 omyłkowo podano na
zwisko Mierosławska Jolanta, gdy w 
tym wypadku chodziło o inną sanita
riuszkę, której nazwiska dotąd nie 
ustalono.

Wędrówki po scenach polskich

»Roxy«-Komedia w 3 aktach 
B. Connersa

Trudnie jest mieć pretensję o to, ie^pzdrowy, to w każdym razie nteszkodli- 
„Roxy‘‘ od wielu lat triumfalnie wę- wy. Dla tych powodów maszeruje- 
druje sobie po naszych scenach. Bieg my chętnie na każde wznowienie, choć 
U w słowie pisanym zżymają się pew- by miało ono miejsce aż na Pradze, 
nie ze złości obserwując sukcesy choćbyśmy mieli przyjemność opła-
Cormensa, przy czym z gniewu ich prze 
ziera zazdrość, że chodzi o jakąś tam 
komedię, a nie o potężny dramat.

Biegli w słowie pisanym są zazwy
czaj trochę śledziennikami i martwi 
ich zwycięstwo humoru. Nic tym 
biegłym poradzić nie umiem. Śmiech 
ma i powinien mieć prawo do egzy
stencji na tym padole. Z drobnym 
tylko zastrzeżeniem : byleby to był 
śmiech a nie rechot

„Roxy“  należy do rzędu komedii 
ulepionych bardzo zgrabnie i intere
sująco. Jak w każdej komedii tak i tu 
wnikliwy obserwator dostrzeże wiele 
błędów, może nawet nielogiczności. 
Wydaje mi się jednak, i i  na taką ana
lizę szkoda czasu. Wystarczy, że 
w czasie spektaklu śmiejmy się, że 
mamy wszelkie powody by twierdzić, 
że jest to śmiech, jeśli niezupełnie

*) Teatr Powszechny w Warszawie.

cić trudem przejazdu środkami MZK !
Częste wznowienia jakiejś sztuki 

mają dość niebezpieczny aspekt dla 
realizatorów : dają publiczności moż 
ność porównywania.

Na przestrzeni lat 45 — 47 ogląda
łem „Roxy" po raíz trzeci.

Porównywania te są równie niebez
pieczne dla recenzenta. Bo tak : jeś
li chodzi o panów, sprawa jest względ
nie łatwa — bez specjalnego stra
chu mogę powiedzieć, że Jastrzębski 
w ro li komiwojażera Harringtona byt 
bardziej przekonywujący, niż jego od 
powiednik warszawski p. Dziewoński; 
spróbujcie jednak wymusić na mnie 
ustalenie hierarchii trzech „Roxy" : 
Jarkowskiej, Więcławówny i Zaklic- 
kiej. Za nic na świecie i Wróżono 
mi długowieczność i chcę by wróżby 
się spełniły.

Mogę powiedzieć tylko tyle :
Jarkowska ma swą rolę w maleń*

kim palcu i ten trudny spektakl jest 
dla niej napewno igraszką.

Nawet wrodzony lęk przed kobie
tami nie może mnie jednak powstrzy
mać od stwierdzenia faktu, że Engę- 
lówna obsadzona była fatalnie. Ten 
jednak moment psuje mi wrażenie z 
niezłego w całości spektaklu warszaw 
skiego. P. Michalewicz (Bill Landwell) 
wypadł podobnie jak rok temu Ry
del (Katowice) blado, za to rozstrzyg
nięcie rozgrywki między paniami Jar- 
szewską i Rozwadowską (¡Pani Har
rington) daje wynik remisowy, przy
czyni remis jest zaszczytny : obie 
partnerki na wysokim poziomie, W 
identyczny sposób ustaliłbym wynik 
spotkania K-erczyńskiego z Kondra
tem (Tony Anderson). Tyle o akto
rach. Dekoracje bez porównania przy 
jemniejsze w Katowicach. To nie jest 
zarzut pod adresem T, Dynowskiego : 
Śląsk ma znacznie lepsze warunki 
techniczne.

Do dziś nie mogę zrozumieć, c 
znaczy termin „reżyseria zespołowa 
podany w programie warszawskiej 
spektaklu. Jest tu jakieś nreporozt 
mienie, Uzewnętrzniające się całyi 
szeregiem niedociągnięć, które prze 
kreślają treść słowa zespół, a przypc 
minają raczej powiedzonko : „każd 
sobie rzepkę skrobie". Wolałby! 
więcej błędów kierowanych, niż t 
przypadkowe od nikogo niezależni

LIST DO PANA

Stefana Żółkiewskiego
REDAKTORA „KUŹNICY“

Szanowny Panie Redaktorze.

Ukazała się w pańskiej „Kuźnicy“  
recenzja moich „Najeźdźców“  pióra 
p. Barbary Rafałowskiej. Recenzja 
zła i  nieprzyjemna. Zła ponieważ 
imputuje mi przekonania, których 
nic wyznaję, nieprzyjemna — ponie
waż operuje tendencją i kłamstwem 
(np. p. Rafałowslca wyjaśnia, że cy
tat o „niebohaterskim wojsku“ sto
suje się do Rosjan, gdy tymczasem 
chodzi o walczących po niemieckiej 
stronie Rumunów).

Naturalnie rozwiązanie sprawy 
może być różne. Mógłbym podjąć 
walkę w prasie. Mógłbym się np. 
odwołać w sprawie kłamstwa łub 
tendencyjnego naginania mojej po
stawy do słów bohaterów książki de 
Sądu Koleżeńskiego ZZLP. Proszę 
tylko pomyśleć jak i byłby tcgi 
efekt? Jakieś może napomnienie 
dla p. Rafałowskiej. Natomłasł 
książka ze stemplem antyrosyjskiej 

profaszystowskiej będzie nadal 
sprzedawana i zacznie dzięki takiej 
„reklam ie" interesować tę część pol
skiego społeczeństwa, która dotych
czas uchylała się od je j czytania z# 
względu na moją „kolaboracjoni- 
styczną“ postawę. Niestety — takie 
są dziś u nas kryteria popularności 
książki

Wyznaję, że nie chciałbym zwięk
szenia poczytności „Najeźdźców“  ta
kim  kosztem. W „Najeźdźcach" jest 
moja postawa katolika — i  to Wam 
się mcźe nie podobać, są niewątpli
wie braki i  usterki artystyczne. Je
śli te rzeczy będziecie zwalczać, 
przyjmę taką krytykę w  „pokorze", 
Ale w  książce nie ma postawy pro
zachodniej niezależnie od tego czy 
to się podoba, czy nie podoba moim 
czytelnikom.

Kiedy byłem w  Rzymie powieść * 
miała być tłumaczona na język w ło
ski. Nie została, ponieważ uznano 
ją  za zbyt brutalnie antyniemiecką. 
We Włoszech zrozumiano książkę. 
Wasza recenzentka je j nie zrozumia
ła. Naturalnie teza, że najlepsi Niem
cy mogą być jeszcze szkodliwi jest 
tezą trudną. Ale ostatecznie od lu 
dzi piszących u Was można ocze
kiwać zdobycia się na coś więcej 
niż na naiwny dydaktyzm.

Jak powiadam mógłbym z recen
zją rozpocząć walkę i mam przeko
nanie że ją  wygrałbym. Mogę się
gnąć po inne środki. Dużo ludzi 
czytało „Najeźdźców“  ale takiej 
opinii jak p. Rafałowska n ik t nie 
wypowiadał. Powtarzam jednak: nio 
chciałbym, aby książka miała stem
pel „zachodniości“ , który się je j nie 
należy. Wy może uważacie, że kto 
chce patrzeć prorosyjsko musi tak
że patrzeć promarksistowsko. Mnie 
się jednak zdaje, że można być ka
tolikiem, a jednocześnie szukać po
rozumienia z sąsiadem na wschodzie.

Nie wiem jak się Pan do tej spra
wy ustosunkuje. Proszę pomyśleć. 
Piszę sine ira, uważając sprawę 
właściwie za błahą. Książka mówi 
za siebie, więc je j recenzja p. Rafa- 
lowskiej nie zaszkodzi. Ale po co 
tak stawiać kwestię?

Niech Pan przyjmie wyrazy sza
cunku.

JAN DOBRACZYŃSKI

NA PAŹDZIERNIK
różańce i książki 

p o l e c a
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Sp. z o. o.

WARSZAWA, 
ul. Nowogrodzka 49 I-p.
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Zbrodnia w Dzielnicy Północnej
Síeían Kisielewski (Kisiel)

A jednak? Komisarz przypomniał sobie 
toowu porzuconą na chwilę sprawę sa
mochodu i wstąpiła w  niego zwykła mu, 
niezmająca osłabienia czy zwątpienia, mo 
toryczna energia.

— Panie pułkowniku — sądzę, że do 
jutra możemy jeszcze sporo zrobić — po
wiedział przekonywującym tonem. — 
Mam pewną poszlakę, która dziś jeszcze 
może doprowadzić do wykrycia w in
nych, a w  każdym razie do ustalenia 
sprawców porwania zwłok łub ich wspól
ników. Zrobię, co będę mógł, aby jutro 
przedstawić Ekscelencji panu Ministrowi 
coś konkretnego.

Wielka, ociężała twarz pułkownika w y
raziła coś w  rodzaju ulgi.

— Bardzo mnie to cieszy, komisarzu — 
wymruczał. Niech pan zrobi, co się dr. 
Tylko już... hum... bez nowych... tru
pów... bum... a hiuum... rozgłos... prasa... 
rozumie pan?

Komisarz zaczerwienił się z lekka. Ro
zumiał doskonale: to była nagana; ale za
służył na nią. Zasłużył rzetelnie.

VIH.

Ody tylko komisarz Gromel znalazł się 
na zasnutej mgłą ulicy, widok pierwszego 
przejeżdżającego auta wprowadził go 
z powrotem w  przerwany wizytą u puł
kownika Norda tok rozumowania. Punk
tem wyjścia była ciągle ta sama myśl, 
która olśniła komisarza dziś rano. Myś 
Ową zrefeirujemy obecnie czytelnikowi, 
mocno już zapewne zirytowanemu tym, 
że nikt mu nie mówi o co chodzi i jakie to 
mianowicie podejrzenia powziął komisarz 
GromeL

Przypominamy sobie, że samochód — 
karetka doktora Alena, mająca przewieźć 
do prosektorium Zakładu Medycyny Po
licyjnej zwłoki profesora Galarda, uległa 
w  drodze wypadkowi, który opóźnił jej 
przybycie na miejsce o dwie mniej więcej 
godzony. Rzecz ta kilkakrotnie już była 
przy różnych okazjach wspominana i za 
każdym razem komisarz Gromel dozna
wał przelotnego wrażenia, że coś w  tej 
historii nie jest w  porządku. Już od razu 
na pierwszy rzut oka dziwną mogła się 
wydać okoliczność, iż na reperację auta 
zużyto aż tyle czasu: dwie godziny, ho, 
ho — pnzeoież to  kawał dnia. Ale za każ
dym razem komisarz przypominał sobie, 
że zmiana koła i jakieś tam uszkodzenie 
maskoto jednak, bądź co bądź, też jest 
coś. Dopiero w  chwili, gdy pełen bezna
dziejnej zgagi psychicznej Gromel z ©kra
towanego okna swego pokoju ujrzał suną
ce po mokrym asfalcie małe, zielone auto, 
uderzyła go jak obuchem podstawowa 
nielogiczność, tkwiąca w tej całej historii. 
Niewątpliwie (komisarz zrozumiał to od 
razu, gdy tytko wysłuchał opowiadania 
doktora) owo zderzenie z zielonym autem 
nie było dziełem przypadku, lecz roz
myślnie dokonanym aktem, mającym na 
celu opóźnienie przyjazdu Alena — gdyby 
nie ono przecież, Alen przybyłby na uli
cę Balkonową grubo przed tajemniczym 
samochodem, którym przyjechali napast
nicy. Ale jeśli zderzenie było rozmyślne, 
to przecież sprawcy jego, znajdujący się 
w zielonym aucie, w  żaden sposób nie 
byli w stanie przewidzieć skurków ka- 
rambolu: uszkodzenie mogło tak samo 
być bardzo drobne, nawet zgoła niewin
ne i  wtedy, mimo wszystko, doktór Alen 
zjawiłby się w  mieszkaniu profesora Ga
larda wcześniej, niż bandyci, albo też 
mógłby zaskoczyć ich „przy robocie“ . Je
śli napastnicy zdecydowali się przyjechać 
na ulicę Balkonową stosunkowo późno, 
mniej więcej w półtorej godziny po zde
rzeniu, wniosek z tego jest prosty: byli 
najzupełniej pewni, że reperacja samocho
du przeciągnie się dłużej. Wniosek dalszy 
to już czysta formalność — po prostu ktoś 
ich o tym zawiadomił, ktoś z obsługi samo 
chodu, albo z warsztatu, gdzie samochód 
reperowano. Możliwe też, że reperacja 
została przez tego kogoś umyślnie 
przedłużona, aby dać czas złoczyń
com. Zatem jakiś człowiek z perso*

nelu Zakładu Medycyny Policyjnej, albo 
z obsługi warsztatu przy ulicy Wielkich 
Wodzów byl w  zmowie ze zbrodniarza
mi. Teraz tylko pytanie — kto to taki?

Jeśli chodzi o zielone auto, komisarz 
miał jeszcze inne podejrzenia, ale były io 
właściwie tylko nieokreślone, irracjonalne 
hipotezy, domysły zawieszone na tak 
cienkiej nitce prawdopodobieństwa, że na 
razie nie odsłonimy ich przed czytelni
kiem. Przyjdzie czas i na to.

Mgła na ulicach stała się tymczasem 
wprost dotykalna — można by ją ciąć sie 
kierą czy krajać nożem. Komisarz Gro
mel energicznym krokiem, na pamięć po 
prostu przemierzył parę ulic i niezadługo 
wchodził już do Zakładu Medycyny Po
licyjnej.

Obszerny i ponury był to gmach. Na 
dole garaże, na niskim pierwszym piętrze 
kostnica i prosektorium, na drugim pię
trze biura, na trzecim mieszkania pry
watne, wśród nich rezydencja doktora 
Alena, jednego z kilku zaledwie ludzi na 
święcie, których komisarz Gromel uważał 
za swoich przyjaciół. Dr Alen kierował 
zakładem od wielu lat i  miał ugruntowaną 
opinię cennego, wypróbowanego współ
pracownika Policji Śledczej.

Komisarz wchodził szybko po wykła
danych kaflami schodach, starając się nie 
myśleć o kostnicy i prosektorium. Zaglą
dał tam rzadko i  tylko w razie najkoniecz
niejszej potrzeby. Widok mnóstwa nagich 
trupów, leżących w zimnej sali równiutki
mi rzędami na drewnianych, niskich sto
łach napełniał go zgryzotą: wszak przy
wożono tu tylko ludzi zmarłych śmiercią 
gwałtowną, pomordowanych, potopronycn, 
samobójców — co noc kilkanaście przy
najmniej takich zwłok dostarczały same 
tylko przeklęte zaułki Dzielnicy Wschod
niej. To był niezbity akt oskarżenia prze
ciwko policji: a więc mimo wszystko I.ęk 
i Zbrodnia nie zostały dotąd wygnane ze 
stolicy, lecz z zapadnięciem mroku obej
mowały panowanie nad ciemnymi, nie
skończonymi labiryntami ulic. Rezultat 
tych nocnych rządów podziwiać można w 
bezlitosnym świetle poranka; nieskończo
ne szeregi niskich stołów, na nich okale
czone, częstokroć zmasakrowane, noszące 
znaki uduszenia lub gwałtu ciała męż
czyzn i  kobiet, z oczami szklanymi, w któ
rych zastygł śmiertelny strach. Oto noc
ne żniwo Zbrodni, oto jej łupy, zwożone 
samochodami ze wszystkich dzielnic mia
sta do tego wielkiego, niekształtnego bu
dynku z czerwonej cegły, istnego Arch- 
wum i Muzeum Śmierci. Małym., nędz
nym i zgnębionym wydawał się sobie ko
misarz Gromel, przechodząc, rzadko kie
dy co prawda, prze.z tę najstraszniejszą 
w mieście salę.

Władca tego królestwa gwałtownej 
śmierci, jasnooki chłodny człowiek w bia
łym kitlu zstępował w taśmę po schodach 
naprzeciw komisarzowi. Na widok Gro- 
mela dr Alen nie okazał najmniejszego 
zdziwienia — zresztą nie zdziwiłby się 
zapewne również, gdyby, zobaczył wcho
dzącą po schodach afrykańską żyrafę — 
zdziwienie było dla doktora uczuciem zu
pełnie nieznanym, ścisnęli sołre mocno 
ręce: — Chciałem ci zadać parę pytań w 
związku jeszcze ze sprawą Galarda — 
powiedział komisarz. — Chodźmy do biu
ra — mruknął Alen. — Właśnie szedłem 
robić sekcję Luizy Lorę.

Gdy zasiedli naprzeciwko siebie po obu 
stronach ascetycznego biurka, komisarz 
Gromel uczuł przyjemną jasność i napie 
cie umysłu: myśli przesuwały mu s!ę 
przez głowę gładko i precyzyjnie, zaha
czając jedna o drugą, jak pasy transmi
syjne.

— W  którym punkcie ulicy Wielkich 
Wodzów wpadło na was zielone auto, gdy 
jechaliście po zwłoki Galarda? — rozpo
czął przerywając krótkie milczenie.

Alen namyślał się przez chwilę.
— Około rogu ulicy Przelotowej.
— A jak daleko było stamtąd do warsz

tatu reperacyjnego?
— Niedaleko — ze sto pięćdziesiąt me

trów najwyżej. Warsztatów samochodo
wych jest w tamtych stronach mnóstwo.

— Czy podjechaliście po katastrofie do 
tego warsztatu?

— Nie — sanitariusze, szofer i  ja do
pchnęliśmy auto pod bramę.

— Jakto — w  ogóle nie dało się jechać?
— Koło było całkiem pogięte, mimo to 

przejechanie tych paru metrów nie nale
żało do niemożliwości, ale szofer obawiai 
się poważnego defektu wewnętrznego, w 
rezultacie mogło dojść do wybuchu moto
ru albo czegoś w tym rodzaju.

— Czy uszkodzenia były poważne?
— Jak się okazało, najważniejsze było

częściowe zgruohotanie koła — poza tym 
pogięcie maski j parę drobnych raczej 
uszkodzeń wewnątrz. - '

— Hm. Kto reperował auto?
— Mechanik z warsztatu i  szofer.
— Co to za szofer?
— Nasz szofer — z Zakładu. Nazywa 

się Rond.
— Czy jest tu teraz?
—- Nie — jeździ właśnie na mieście.
— Czy byłeś obecny przy naprawie sa

mochodu?
— Nie cały czas. ¡Początkowo myśla

łem, że rzecz potrwa znacznie krócej — 
gdy zobaczyłem, że zanosi się na dłużej, 
zatelefonowałem do Zakładu po inny sa
mochód. Niestety — okazało się, że 
wszystkie są zajęte. Wobec tego posze
dłem coś załatwić — gdy wróciłem, repe
racja nie była skończona, wyszedłem 
więc jeszcze raz — na kawę. Gdy wróci
łem po raz drugi, szofer wyjeżdżał właś
nie z bramy warsztatu. Cała historia 
trwała przeszło półtorej godziny — 
chciałem już nawet dzwonić do ciebie, 
uprzedzić cię, że się spóźnimy. Szkoda, 
że zaniechałem tego.

— A co robili przez cały czas repera
cji sanharittśize?

— Z początku siedzieli w  warsztacie — 
potem pozwohłem im pójść na piwo.

— Hm, Ile samochodów ma do rozpo
rządzenia Zakład?

—- Cztery karetki, jedną ciężarówkę i 
jedno auto osobowe.

— I wszystkie były na mieście?
— Wszystkie — oprócz osobowego, 

które do przewożenia zwłok się nie na
daje.

— Czy nis uważasz, że reperacja auta 
trwała zbyt długo?

Alen zamyślił się na chwilę.
— Wiesz — nie przyszło mi to do gło

wy — odpowiedział wreszcie. — Czy 
masz jakieś podejrzenia?

— Tak. ¡Pomyśl, że napadu na mnie 
i porwania zwłok dokonano stosunkowa 
późno, na pół godziny najwyżej przed 
waszym przyjazdem. Sprawcy napadu mu
sieli więc wiedzieć, że reperacja się prze
ciąga, raz, że ty nie posłużyłeś się in
nym autem. Ktoś przecież musiał ich o 
tym uwiadomić — i to ktoś, dobrze o twa 
ich krokach poinformowany, ktoś z two
jego personelu. Słowem — szofer, albo 
któryś z sanitariuszy.

—_ Wykluczone — powiedział zdecydo
wanie Alen. Są to ludzie wypróbowani, 
wieloletni pracownicy Zakładu. I przy 
tym rzecz nie da się pogodzić z jeszcze 
jedną okolicznością: ten informator mu
siałby zawiadomić bandytów o skutkach 
katastrofy co najmniej w  ciągu godziny po 
zderzeniu — tymczasem, kiedy po godzi
nie mniej więcej wróciłem z miasta do 
warsztatu, ani szofer ani sanitariusze 
jeszcze się stamtąd nie ruszyli na krok.

— Czy w warsztacie był aparat tele
foniczny?

— Był, z niego właśnie dzwoniłem do 
Zakładu.

— No więc któryś z twoich ludzi mógł 
również stamtąd zawiadomić bandytów 
o skutkach’ katastrofy.

— To prawda — mruknął Alen — 
zresztą o tym możesz się każdej chwili 
dowiedzieć w samym warsztacie. Ale 
powtarzam ci, że za tych ludzi ręczę — 
znam ich od lat.

— Czy ci sanitariusze są teraz na 
miejscu?

— Nłe — pojechała właśnie auteim pro
wadzonym przez Ronda.

— Tym samym autem?
— Tak.
— Przyślij ich do mnie do Wydziału 

jutro rano — dobrze?
— W  porządku.
— A kto 'jest właścicielem warsztatu?
— Niejaki Hofmeister — ulica Wielkich 

Wodzów 231. Gruby i ordynarny typ. 
Czy chcesz go przesłuchać?

— Oczywiście — wszakże on tak samo 
mógł był tu odegrać rolę — przypuśćmy, 
że sprawcy zainscenizowaii zderzere 
specjalnie niedaleko od jego warsztatu; 
mógł on tak samo dobrze umyślnie p r'c - 
dłużać reperację a tymczasem zatelefono
wać do bandytów. ¡Pogadam z nim dzi
siaj — jutro chcę koniecznie przesłuchać 
szofera i sanitariuszy.

— Przyślę ci ich z samego rana — ko
ło dziewiątej.

— Możesz nawet wcześniej — pow'e- 
dział komisarz Gromel i jakby lekki cień 
przesunął się przez jego twarz. Przy
pomniał sobie jutrzejsza wizytę u mini
stra.

— Dobrze — przyjdę po ósmej. A jak ci 
w ogóle idzie sprawa?

— Mam zbudowana teorię — odrzekł 
komisarz — jest w niej co prawda parę 
luk dowodowych — gdyby nie to, mógł
bym właściwie już kogoś aresztować. Alę 
jeśli nie dziś, to jutro — co się odwlecze, 
to nie uciecze.

— Jesteś zdumiewający — powiedział 
doktór. — Wiem, że nie lubisz w czasie 
śledztwa pytań, ale w drodze wyjątku po
wiedz mi, co sądzisz o takiej rzeczy: czy 
sprawcy obu zabójstw i porwania zwłok 
to są jedni i  ci sami ludzie?

Komisarz wpatrzył Się w  twarz doktora 
z głębokim namysłem. Długie milczenie 
poprzedziło jego odpowiedź:

—- Oczywiście — mruknął wreszcie.
Po chwili pożegnali się serdecznym 

uściskiem dłoni i komisarz zeszedł powoli 
po kaflowych schodach. Był tak zamyślo
ny, że nawet nie doznał zwykłego drgnie
nia przykrości przechodząc obok „trupich 
sal“ , czyli kostnicy i prosektorium.

Na ulicy przypomniał sobie, że miał 
jeszcze pewną sprawę do Wydziału 
Śledczego. Prosił był mianowicie sekre
tarkę, aby sprawdziła w archiwum Refe
ratu Sądowego, za jakie to właściwie 
„zakłócenie porządku publicznego“  ska
zano w swoim czasie Luizę Lore na pół 
roku więzienia. Gromel zawachał się 
chwilę, po czym wszedł do najbliższej 
butiki telefonicznej.

— Tak panie komisarzu, sprawdziłam— 
głos sekretarki skrzypiał w słuchawce 
dziwacznie zmieniony. — Ta kobieta do
stała pół roku Za udział w  antypaństwo
wej demonstracji, urządzonej przez orga
nizację ,,Świat Nowy“ . To było w r. 19... 
w  maju. Karę darowano na zasadzie 
amnestii.

— Dziękuję pani. Gromel odłożył słu
chawkę i wyszedł z budki.

„Świat Nowy“ ! Była to rewolucyjno* 
anarchistyczna organizacja robotnicza. 

x Chociaż już od wielu lat nielegalna 
istniała i działała wciąż, świetnie zakon
spirowana, dając od czasu do czasu znać 
o sobie jak podziemny wulkan wybucha
mi — sporadycznymi manifestacjami, nie- 
wiedzieć przez kogo rozrzucanymi groź
nymi tliło tikami, czy nawet zamachami 
bombowymi. „Świat Nowy“  — „Naród 
¡Przebudzony“ . Duże wrogie sobie nawza
jem organizacje polityczne — obie niele
galne! I* wśród tego wszystkiego profe- 
sof G a lard— wynalazca, znający ważne 
tajemnice państwowe. Zbrodnia politycz
na! Zbrodnia polityczna!

Mgła rozwiała się, dzień b y i pochmur
ny, ale już dość jasny. Ruch na ulicach ko
losalny — na chodnikach również tłumy 
ludzi, ale na jezdniach to już po prostu 
orgia samochodowa — tak jakby pojazdy 
wszelkiego rodzaju chciały odbić sobie 
przymusową łagodność i powolność, któ
rą musiały okazywać w czasie mgły. 
Ulica widziana z góry byłaby podłużną 
kratką złożoną z poszczególnych, również 
podłużnych prostokącikóAc Te prostoką- 
ci,ki to dachy samochodów — jeden przy 
drugim, jeden przy drugim. A wszystko 
ryczało i trąbiło jak zwariowane 

(c. d. n.)
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Kiedy jesieoią 1044 roku „oczy- 

aeczali”  Niemcy miejscowości pod
warszawskie, z transportem dzieci z 
sierocińca Sióstr Służebniczek w 
Chotomowie wyjechał stary, sympa 
tyczny pan z widocznymi śladami 
choroby na ujmującej dobrocią twa
rzy.

Był nim ksiądz prałat Wacław
Bliziński z Liskowa, który _ w
świeckim przebraniu — ukrywał się 
w azylum Sióstr Służebniczek prze i  
czujnymi ślepiami gestapo. Stamtąd 
wykradał się czasem, by wziąć u- 
dział w obradach władz naczelnych 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
Rolniczych 1 skontaktować się z przy 
jaeiółmi-.

Uciążliwy transport — eałotygod 
nłowy — do Częstochowy nadszarpał ■ 
tak poważnie zdrowie i siły ks. Bliziń 
‘ kiego, poważnie chorego na serce, 
że w dnia 21 października VJbb roku 
»gasł u stóp Jasnej Góry.

W dniu 14 września hr. prochy ks. 
BIirióskiego wróciły do ukochanego 
tak bardzo przezeń Liskowa, gdzie 
trumnę Jego złożono z honorami, na
leżnymi czołowemu działaczowi spo
łecznemu 1 spółdzielcy — przy udzia 
k  przedstawicieli władz t szerokich 
sfer społeczeństwa.

Byłoby żle, gdyby społeczeństwo 
katolickie w Polsce „przeszło do po
rządku”  nad rocznicą zgonu tego za- 
złużouego kapłana 1 działacza i nie 
cddała Mu należnego hołdu, ocenia
jąc nałożycie wspaniały dorobek Je
go pracowitego żywota i czerpiąc z te
go dorobku naukę 1 otuchę.

Byłoby ile, gdyby prasa katolicka 
Bie okazała kywszego zainteresowa
nia tym dorobkiem, który jest po
kaźną, wprost wspaniałą pozycją 
w bilansie twórczego katolicyzmu na 
siemi polskiej.!)

Byłoby źle, gdyby prasa katolicka 
ograniczyła się do wzmianki kroni
karskiej o przewiezieniu trumny 
twórcy wzorowej wsi z Częstochowy 
do Liskowa.

Wspomnienie, które tu zamieszcza
my, ma być skromnym zaradzeniem 
tema złu.

Kiedy Wacław Śledziński pisał na 
łamach „Polski Zachodniej”  dnia 15 
lutego 1938 roku o dorobku księdza 
Blizińskiego, stwierdził, ¿e Lisków 

lo t „symbol dobrego gospodarzenia 
wiejskiego” .
Moim zdaniem w  tym określeniu nie 

pomieści się ten dorobek. Trzeba roz 
•zerzyć ramy, aby „cuda” w Liskowie 
mogły się w nich pomieścić.

Oglądać te „cuda”  przyjeżdżali nie 
tylko spółdzielcy i ciekawi z całej 
Polski, ale również i  goście zagrani
czni. W księdze pamiątkowej, do któ 
re j wpisywali się w sierocińcu lis 
kowskim dla dziewcząt, widniały czo 
łowe, pierwszorzędne nazwiska.

Gdybyśmy zapytali: w czym leżało 
właściwe sedno tych „cudów”  i ich 
przemożna siła atrakcyjna, to mu
simy w odpowiedzi stwierdzić dwa 
elementy tej „cudowności” .

Pierwszym z tych elementów jest 
fak t prym itywnośei, nicpodatnosci i 
całego splotu naturalnych trudności 
środowiska.

Poprzednik księdza Blizińskiego 
ra  probostwie w Liskowie, śp. bs 
Romanowicz, określił to środowisko 
bardzo znamiennie i lapidarnie: „ź li 
Indzie.., nic tn zrobić nie można” ....

i )  Porów. Ks. Henryk Waryński- 
„Dzieło twórczego katolicyzmu” , L i
sków, 1937.

A jednak — na tej właśnie, tak 
niewdzięcznej glebie ksiądz B liziń
ski potrafił zapałem swoim i niespeł 
na Łrzydziestodziewięcioletnią pracą 
wyczarować „cuda” , budzące słuszny 
podziw szeroko i daleko. Ldowodnil 
on i przekonał namacalnie wszyst
kich pesymistów, że wieś polska — 
nawet w najgorszych warunkach — 
zdolna jest wydobyć z sisbie olbrzy 
tnie moce twórcze i wspaniale zaso
by energii, owocujące w działach o 
trwałej wartości.

Lisków był w roku 1900-ym, w 
którym ksiądz Bliziński objął tam 
obowiązki, typową „zapadłą wsią” , Ie 
żącą w kresowej gubernii carskiej, 
odgrodzoną od świata błotnymi bez
drożami i „zabitą deskami’* przed 

• wpływami jakiejś bardziej postępo
wej inicjatywy. Odczuł to na swej 

. .skórze "ks. Bliziński, zwłaszcza w 
początkach swojej pracy w Liskowie, 
bardzo dotkliwie. Każdą jego postę
pową inicjatywę traktowano bardzo 
podejrzliwie. Donoszono go nie ty l
ko do gubernatora w Kaliszu, ale i 
do biskupa we Włocławku. Oskarża
no o rewolucyjne pomysły.

Na szczęście gubernator w kadi
szu był człowiekiem roztropnym. Nic 
uwierzył „na słowo”  donosom, ale 
wezwał do siebie „rewolucyjnego”  
proboszcza z Liskowa i zażądał odeń 
wyjaśnienia co do „przewrotnych”  
poczynań.

Gdy mu ks. Bliźiński wyjaśnił, że 
realizuje — w miarę swych s ił — 
hasło, które rzucił z ambony lisków 
skiej podczas swego pierwszego kaza
nia (na Trzech Króli w roku 1900; i 
„pragnę Wam przychylić nie tylko 
Nieba, ale i chicha” , gdy mu zobrazo
wał swoje pierwsze prace, guberna
tor zapewnił go, je  może spokojnie 
kontynuować swoją pracę, a każdy 
nowy donosiciel będzie m iał z nim 

(gubernatorem)..,, „do czynienia” . 
Oczywiście i  Kuria Biskupia we 

Włocławku — z czasem — przekona
ła się, że rzekome „ekstrawagancje”  
proboszcza liskowskiego są z zakresu 
tych poczynań, które może „zaskaku
ją”  ludzi, kurczowo przywiązanych 
do tradycji, ale które służą rzetelnie
pojętemu dobru wsi ł  podnoszą _ w
gruncie rzeczy — prestiż Kościoła.

Drugim elementem „cudowności”  
Liskowa był pionierski charakter pra 
cy księdza Blizińskiego.

Zważmy, ie  początki pracy księ
dza w Liskowie przypadają na okres, 
w którym na wsi polskiej było zupeł 
nie głucho o spółdzielczości, ¿e nie 
było precedensów postępowej pracy 
społeczno - charytatywnej, ie  szkol 
nictwo na wsi było dosłownie w po. 
wijakach, że dzieło życia księdza 
Blizińskiego wprowadza zdecydowa
ne ,,novum’ w atmosferę wsi polskiej.

Ks. Bliziński przyszedł do Liskowa 
w r. 1900 (w trzydziestym roku swe 
go życia), a już w r. 1902 zakłada 
pierwszą spółdzielnię, mianowicie sto 
warzyszenie spożywcze pod nazwą 
„Gospodarz”  — i wnet potem, bo w 
tym samym roku, powołuje do życia 
„Wzajemne ubezpieczenie od ognia” .

7. czasem: spółdzielnie stały się ner 
wem gospodarczym Liskowa 

7  miniaturowej „Kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowej” , która w r. 1905 
miała zaledwie czterech członków z 
grona miejscowych gospodarzy, po
wstał „Bank Ludowy” , liczący przed 
wojną ponad sześciuset członków.

Młyn spółdzielczy, spółdzielcza pie
karnia, rzeźnia spółdzielcza, wzorowa 
mleczarnia! mająca przed wojną 
dzienną dostawę sześciu tysięcy l i 

trów mleku!), spółdzielcza cegielnia 
l betoniarnia, stowarzyszenie budo
wlane, spółdzielnia rolniczo-handlo
wa — to tylko zestawienie ważniej
szych pozycyj. Ale — ile za tym ze
stawieniem schematycznym kryje się 
ogromu pracy j ogromu zdobyczy... 
I nie tu miejsce aby oceniać rozmach 
spółdzielczy Liskowa. Ma on już swe 
ją wieiką kartę w dziejach wsi pol
skiej.

W serdecznych rozmowach przyja
cielskich, które zaliczam sobie do 
najmilszych chwil w mym życiu, 
zwierzał mi się ks. Bliziński z pew- 
nych „sekretów”  w powstawaniu pla 
cówek gospodarczych w Liskowie. 
Dwa z tych „sekretów”  miały zasad
nicze znaczenie. Pierwszym z nich 
była zasada, że na nową spółdzielnię 
pracują spółdzielnie, poprzednio po
wołane do życia. Nowa spółdzielnia 
powstaje wówczas, gdy dojrzeje jej 
faktyczna potrzeba i gdy bratnie in
stytucje mogą ją  podtrzymać, pode
przeć mocno i trwale. Drugim było 
unikanie obdłużenia, przewyższają
cego równowartość dwu tysięcy zło
tych przedwojennych.

Te zdrowe zasady zapewniały cią
głość pracy w spółdzielniach i ich 
prawidłowy rozwój. Wbrew temu, co 
przepowiadali pesymiści, spółdzielnie 
przetrwały nie tylko wstrząsy gospo
darcze, wywołane wojną, ale i brak 
swego „duchowego rodzica” , ks. Bii- 
zińskiego. Spółdzielnie liskowskie 
ediżyły po tragedii okupacji i wykazu 
ją  zadawalające tętno. Wystarczy nad 
mienić, że liskowska „spółdzielnia 
rolniczo-handlowa”  miała w ubieg
łym roku obroty, sięgające pięćdzie
sięciu milionów złotych.

Spółdzielnie — to jednak tylko jak 
by jedno skrzydło tego wspaniałego 
gmachu, który wzniósł ks. Bliziński 
swą pracą.

Niemniej imponująco przedstawia
ją się szkoły w Liskowie.

Przed laty, kiedy nikomu się o tym 
na wsi nie śniło nawet, ks. Bliziński 
uruchomił w Liskowie gimnazjum, a 
potem Seminarium Nauczycielskie. 
Ale ta inicjatywa nie znalazła nale
żytego poparcia w Warszawie. Być 
może uważano to pociągnięcie ks. 
Blizińskiego za ekstrawagancję, a ta 
było tylko przewidywanie istotnych 
potrzeb wsi.

Przetrwały próbę: szkoły zawodo
we. A było ich — i jest chwała Bo- 
gu — w Liskowie sporo. Od szkoły 
hodowlanej rolniczej, po szkołę za
wodową żeńską (obecnie gimna
zjum I) i  szkoła rzemiosł dla chłop
ców z szeregiem specjalnych dzia
łów.

Najtrudniej szło — po ostatniej 
wojnie — z uruchomieniem szkoły 
rzemiosł... Ale w Liskowie nauczono 
się od ks. Blizińskiego: przełamywać 
trudności. Już zdołano zakupić maszy 
ny do działu krawieckiego, szewskie
go, stolarskiego i zabawkarskiego.

Nadmienić należy, że — tak, jak 
za życia ks. Blizińskiego, — tak i o- 
becnie ze szkół zawodowych w Lis
kowie korzysta nie tylko młodzież 
miejscowa i okoliczna, ale * różnych 
stron Rzeczypospolitej.

Szkoły liskowskie m iały zawsze 
„dobrą markę” . Wszystkie, nie wy
łączając szkoły powszechnej, często 
wyróżnianej przez Kuratorium. Pla
styczną mapę Francji, wykonaną W 
liskowskiej szkole powszechnej, za
kwalifikowano do przesłania w pre
zencie prezydentowi Lehrun’owi.

Imponującym skrzydłem gmachu 
ks. Blizińskiego są bezsprzecznie pla
cówki społeczno - charytatywne w 
Liskowie.

Placówki te zostały ujęte przez ks. 
Blizińskiego w sposób, przynoszący 
mu trwałą chlubę w tej dziedzinie.

Ich poziom wysoki i nastrój w nich 
panujący — lo były żywe echa w ’el- 
kiego umysłu i gołębiego serca ks. 
Blizińskiego. Te echa muszą podtrzy
mać następcy tego wielkiego społecz
nika. Caritas liskowska była daleka 
od zapłakania i wzdychania współ

czującego. Była przepromieniona 
światłem ewangelicznym. W sierociń
cach: pogoda słoneczna, praca, ruch 
i królująca nad nim i — dobroć! Tę 
tradycję ewangelicznego ciepła i po
gody muszą czynniki, obecnie decy
dujące w Liskowie, utrzymać w całej 
pełni.

Pozycje, jakie stworzył ks. Bliziń
ski w tej dziedzinie, to: szpital wraz 
z domkiem osobnym dla lekarza, sie 
rociniec dla chłopców, sierociniec dla 
dziewcząt (ten ostatni, mieszczący się 
w gmąchn, którego nie powstydziło
by się żadne miasto wojewódzkie), 
stacja dla matki i dziecka.

Po ostatniej wojnie sierocińce lis
kowskie ożyły znów. Dziś przygarnia
ją one znów około dwustu piskląt sie 
rocych. Rozbudowpją się, planują no 
wy pawilon w przyszłym roku...

I  znów przegrali pesymiści, któ
rzy przepowiadali ruinę zakładów 
sierocych w Liskowie — po zgonie 
ks. Blizińskiego. Byli to mali proro
cy, którzy nie poznali pracy liskow
skiej bliżej.

Pociechą dla tych, którym leży na 
seren przyszłość Liskowa, niech bę
dzie stwierdzenie faktu, że ks. B i-  
ziński um ia ł wprzęgnąć w praoę cha
rytatywne „ społeczną zgromadzenie 
zakonne Sióstr Służebniczek, wywo
dzących się ze StaTej Wsi pod Brzo
zowem (w Małopolsce Wschodniej) 
i Znakomicie wezuwających się w po
trzeby wsi. Zasługę tę podzielić mu
simy pomiędzy śp. ks. Blizińskiego 
i śp. ks. prałata Aleksandra Siemień- 
skiego z Szynwałdu pod Tarnowem.
Bo światły i  wysoce świętobliwy pro 
boszcz s-zynwałdzki wychował całe 
pokolenia Sióstr Służebniczek st a ro
wie jsk ich w duchu zrozumienia prą
cy społeczno - charytatywnej na mia 
rę ewengeliczną.

Nie wystarczyło rzneić myśl, za
siać pierwsze ziarna. Trzeba było po 
starać się o dzielne ramię do zreali
zowania planów i zamierzeń społeoz 
no - charytatywnych. Ks. Bliziński 
znalazł to ramię i  — nie zawiódł się.

Kiedy rejestrujemy „cuda”  w Lis
kowie, nie wolno nam pominąć wresz 
cie dziedziny pracy ks. Blizińskiego, 
której nie da się ująć ani w jasne, 
przejrzyste bilanse, ani w statystycz
ne „kra tk i”  i  „drabinki” .

Chodzi tu o urabianie psychiki 
mieszkańców Liskowa i o prawdziwe 
dźwignięcie wzwyż duszy chłopskiej, 
wsi polskiej, którą ks. Bliziński tak 
bardzo ukochał, chociaż się z niej nie 
wywodził, urodził się (w r. 1870) w 
Warszawie.

Gdy się patrzyło w Jego dobre i 
jasne oczy w czasie rozmów, po św i ę 
conych przyszłości wsi polskiej, czy 
tać można było w Jego źrenicach:

„chcę ją podnieść, uszczęśliwić, 
chcę nią cały świat zadziwić...”
I uczynił wszystko, co było w Jego 

mocy, by tego dokonać, dopiąć.
Patrzyłem na Liskowiao bardzo 

blisko. Znać na nich naprawdę kultu 
rę i owoce dziesiątków lat pracy ks. 
Blizińskiego, który nie tylko mate
rialnie, ale i  duchowo odrodził Lis
ków.

Lisków, nie mający wody, spiął ru 
rami wodociągowymi i kanałami, ko-
Diac siedem  studn i artezvi.s1ri.-h. A

Lisków, ciemny i zacofany, przepro
wadził nie tylko przez szkoły różne
go typu, ale — przede wszystkim — 
przez tę najważniejszą szkołę życia, 
która uczy podnosić i dźwigać czło
wieka. I — nie to najbardziej zadzi
wia ile spółdzielni i  innych placówek 
kulturalno - społecznych, oraz cha
rytatywnych prosperuje w Lis-ko- 
wie, ale że tam promieniuje kultura, 
ta jedynie prawdziwa, która ludzi 
czyni lepszymi...

Większym „cudem”  Liskowa niż 
elektryfikacja (od długich la t!), niż 
bruki i chodniki i całkowita europei
zacja wsi, jest dla mnie stwierdzenie 
— z ust ks. Blizińskiego czerpane, żo 
w Liskowie nie ma „szkodnictwa” , 
będącego hańbą i  zakałą tylu wsi. 
Ludzie wychowali się w Liskowie w 
duchu poszanowania wspólnej włas
ności. Drzewa owocowe, sadzone przy 
drodze, są własnością gminy całej. 
Kwiaty, posadzone przed szkołą, no- 
dowane po korytarzach szkolnych i 
klasach, są własnością w spoin ą gmi
ny szkolnej itd.

To, co było dotąd przywilejeru 
Norwego, Szweda czy Duńczyka, stało 
się — rzeczywistością w Liskowie. 
Uważam to za fenomenalny sukces 
ks. Blizińskiego.

„Cuda”  w Liskowie możma i powin
no się oceniać z dwojakiego pun-ktn 
widzenia.

Pierwszy aspekt — z punktu widzę 
nia ogólnopaństwowego, ogólnopol
skiego.

7  tej ' strony oglądany Lisków —i 
jest i będzie zespołem wartości nie
przemijających. Jest i będzie: bardzo 
poważną pozycją w skali ogólnopań- 
stwowej, wyrazem pokaźnego dorob
ku we wszystkich tych dziedzinach, 
które powyżej poznawaliśmy. I — ja 
ko taki — Lisków zasługuje na stu
dia i  na obszerną monografię. Praca 
Wacława Karczewskiego pt. „Lisków.
— Dzieje jednej wsi polskiej” , wyda 
na staraniem Komitetu wystawy pod 
hasłem: „Praca i kultura wsi”  w Lis 
kowie, wydana w r. 1937, jest wcaie 
pokaźnym osiągnięciem, ale nie mo
gła na stu czterdziestu paru stronach 
objąć całokształtu tematu w zada
walającej rozciągłości i pogłębić go 
należycie.

Drugi aspekt — z punlktn widzenia 
katolickiego.

Określiłem „Lisków”  jako dzieło 
twórcze katolicyzmu. To określenie 
aprobował ks. Bliziński i uznał je za 
trafne.

Dla mnie „Lisków”  jest żywą i prze
konywującą aipologią katolicyzmu.

Jest bowiem wielkim dziełem twór 
czego katolicyzmu J to takim dzie
łem. które przekonuje każdego, na
wet najdalej stojącego od Kościoła 
Katolickiego.

A ks. Bliziński by ł — i pozostał — 
przykładem pracy katolickiej, którą 
jedni nazywali postępową, inni ( w 
pierwszych latach jego działalności!) 
rewolucyjną. Nie tyle tn jednak cho
dzi o postęp, ozy o rewolucję, He ra
czej o zrozumienie, ie  katolicyzm 
jest siłą twórczą, dynamiczną, wy
bitnie ekspansywną, że umie dostono 
wać się do realnych warunków życia, 
że — właściwie pojęły — nie da się 
zmieścić w ciasnym łożysku tradycji 
i w schemacie formuł. Bo wywodzi 
się od tego, który był, jest i będzie 
na wieki ŻYCIEM.

Ks. Henryk W ery liski

Kraków, 21 października 1947 r.
(w trzecią rocznicę zgonu ks. Bliziń-
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